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N O W Y  R  O  K.
Kończy -lit; okres 'Młó dni i nocy. 

zam yka swój bilans bankier - Cza:,, 
n ieubłagany sędzia naszych postęp­
ków, mczeni kom is ja  Rewizyjna, do ­
m agająca się do) ładnych rachunków , 
'len , k tóry  ich złożyć nie potrafi,  b a n ­
kru tu je .  Nietylko społeczeństwo prze­
chodzi nad nim  uo porządku dzien­
nego i mija. choćby powalonego, na 
drodze życia, ale i on sam, jest do ­
brow olnym  samobójcą. Może się bo 
wiem zdarzyć, żę życie czyjeś p rzed­
staw ia dziwny splot nieszczęśliwych 
okoliczności i pechowych zdarzeń, 
ale jeżeli, człowiek mężnie stawiai 
hih.m zdarzeniom czoło, jeśli nic so­
b ie  nie m a du wyrzucenia, to m im o 
wszelk.e pretensje do losu i ludzi, 
na dnie duszy pozostaje choć ta po 
ciecha ie  d e  sam em u sonie nie ma nie 
do wyrzucenia. A trudno i darm o 
człowiek jest sam  dla sienie n a j lep ­
szym sędzią i .najsurowszym  kon tro le­
rem. Jeśli, oczywiście, ma norm alne 
sumienie Nawet pozornie może nad- 
rab .ac  rezonem i udaw ać zupełne zo­
bojętnienie dla strony etycznej życia, 
może popełniać czyny kolidujące z 
kodeksem  karnym  i bronić potem  swe 
go stanowiska, swegb postępowania, 
przez najw ym ow niejszych ad w o k a­
tów;. usiłujących wybielić czarne, ale 
na dnie uuszy człowieka, głos n ieo­
m ylny  ukazuje  m u nagą postać jego 
C/ynÓW, ’ch pobudki, ich rozciągłość^ 

To leż n iem a chyba człowieka my

ślącego cokolwiek poważnie, któryby 
się v. noc. Sylwestrową nie zastanowił 
na kró tką  sekundę, o połnocy, choć­
by na sali balowej, choćby w 
na jweselszem towa
rzystwie, o tem co tez 
robił i jak  robił przez 
rok ubiegły?

Nie okaże lego pra 
wie nikt, nie odezwie 
się ani słówkiem, nie 
wyjawi lego w ew nę­
trznego głosi-. który 
w nrm zaszeptal. ery 
zakrzyknął, zachęca­
jąco i pochwalnie,
lub z potępieniem t
wyrokiem. Nikt się 
nie dow ie z rozbawio 
nego otoczenia, co
kto myśli Puste sło 
wa, okrzyki i / a r l \ .  
przeszy w a ją wraz z 
serpentynam i powie - 
trze. przesycone dy 
lnem. zapachami jad 
ła i napojów Ue
w g ł ę b i a c h  s w- 
mień przew i ja się se r­
pentyna invśli. nie 
zawsze równie weso­
ła jak ta. która kolo­
rowym wężem miga 
jro sa li  i owija pos ta­
cie, złączom1 w tan e ­

cznym u śc is k u .
(lóż uczynił ezlowiel [MjJboska is 

lota. Pan  stworzenia wyniesiony wo 
lą Bożą ponad  inne twory ziemi. Pan

stwmrzeniu, sięgający w głębiny’ ziem. 
i mórz, wznoszący się do strafosfery. 
w ym yślający m kunato ry  ala ludzi i 
drobiu. p iofilak tvkę i opiekę nad ran

Reorganizacja Kompartji.
HOSKM A, (P \T ). — Opublikowano referat Kagano- 

» k za , członka Biura Politycznego. Referat ten omawia za 
mierzoną reorganizację aparatu partyjnego. Reorganisw 
eja ta mi. na eelu walkę z biurokratyzmem i redukcję nad 
miernego aparatu partji komunistycznej. Redukcja ma 
sięgać 15 i pół proc

W ielką sensację wywołują również poważne u trud- 
i.icn.a przy przy jmowaniu nowych członków' do partji ko­
m unistycznej Przyjmowani mają być przedew szystklcm  
robotnicy przemysłowi, po 5-ktniej pracy w' fabrykacji, 
pozatein żołnierze czerwonej armji, inżynierów ie i chłopi 
z kolektywów oraz inżynierowie i nauczyciele ludowi. — 
Przy wstępowaniu do partji wymagana jest rekomenda­
cja kilku zasłużonych członków partji, przyezem osoby po­
lecające odpowiadają za swycb protegowanych, aż do usu 
nięeia z partji włącznie. Osoby, które kiedykolwiek naie 
żały do innej partji niż komunisty ezna, mogą by ć przyjmo­
wane jedynie w drodze wyjątku.

Budżet z .  s. n. R.
MOSKWA. (PAT). — Na posiedzeniu T eatralnego Ko 

miletu W ykonawczego Z. S. R. R. komisarz ludowy fi 
nansów i lrynko  zreferował pre lim inarz  budżetow y na rok 
1934. Saczelnem hasłem budżetu jest wzm ocnienie walut.v 

sowieckiej, obniżanie cen oraz jak naj 
dalej posunięta oszczędność. Przew id\
Waiic są jes/.cze dalsze redukcje wy 
datków’ admiuistraeyjuo — persona) 
nyeb o 700 m iljonow rubli.

Z objawów ujem nych kom isarz lu 
dowy H rynko  wskazał na znaczną li 
izb ę  defraudacy j i kradzieży w apara 
cie tinnasow ym  W  roku ubiegłym 
usunięto z Dosad 200 inspektorów’ po 
<łatkowy< h na ogólna liczbę 2,000. —
Ponadto  referent wskazał na uchyla 
nie się szeregu przedsiębiorstw pań 
stwowych od sumienego płacenia po 
daikówa

Budżet Związku Socjalistycznych  
Republik Rad zamyka się po stronic 
dochodów sumą 48 miijardów 700 mil 
jouów rubli, po stronic wydatków su 
mą 47 miijardów 200 miljonów rubli.
Półtora miljarda rubli nadwyżki prze 
znaczonych jest na rezerwy skarbowe

nymi, kobietami i nowonaroazonem t. 
a jecfewscześnie wymyślający trucizny 
zdolne wytracić rodzaj ludzki w ca­
łych prowincjach. Cóżeś uczynił z ro­

zumu Człowieka? 
Cóżeś uczynił z w ia­
domości Złego i Do­
brego?! W jakież p ie­
kle zamieniłeś ra j d a ­
ny ci od Stwórcy? W 
cóż obracasz piękno 
ziemi? W czerń sa­
dzy kominów w 
zgrzyt fabrycznych 
maszyn, w nędzę i 
głód swych dzieci. 
W ^akie zatracenie i- 
dzie ludzkość z cyw i­
lizacją. k tórą  uwmża 
za zdobycz swego ro 
zu inu? Nikł już nie 
sądzi, żeby z tego 
splotu, który jak kle­
szczami dławi ludy 
białe i kolorowe, m o­
żna było wybrnąć 
znanemi dotąd ś rod ­
kami. Odwrócony od 
miłości bliźniego, za ­
tru ł  .dę człowiek sam 
i każdy każdego, i 
każdy z tego umiera. 
Bo nie m akjyna. nie 
żelazo. nie węgiel 
i nie g c u j  r  s i

m echaniki zbawi ludz-kość, ale miłos 
i' chrześcijańskie uczuoie społeczne.

Tylko to. i nic innego.

Zaniedbanie nakazów muralnych, 
w ynikających  z tej zasady obłudne 
jej stosowanie, słowo Boże na uktack. 
irazesy hum an ita rne  w przemówię 
niach, a jednocześnie, cvęsto przez hę  
same osoby uprawiane posiew niena 
wiści, pychy, rozkwit, zapatrzenie się 
we własne korzyści, dzika w a lk a ,  już 
nie o byt, cc byłoby jeszcze zrezu 
rniałe, ale o karjery. o dogadzanie cny . 
sto ii tylko własnej próżności... Tak, 
posiew, nie wyda zbawczych plonów!

Na przełomie roku, rachunkiem 
stra t  i korzyści powinno być każde 
sumienie ludzkie, a jeśli da wynik u  
jemńy... Niechże w nowe dni i noce 
1934 roku wstępują jednak z ufnoś­
cią. ci. co pragnęli gorąco dźwignąć, 
społeczeństwo na lepsze, prostsze dro 
gi. ku  światlej-s/ym perspektywom j • 
m ają  zam iar usilnie nad tem praco- 
wać wszędzie, gdzie ich los postawi

Istnienie takich lud.”] i wcielenie 
ich zamiarów riiożc jedynie pogodzić 
z wielkiem cierpieniem. jaKie się roz­
lało jak  niezmierzom morze, bez g ra­
nic i miary, nad  zd* zorjentowmną lu­
dzkością. przecież musi kiedyś na­
dejść rok ,  w którym  ludzkoś, ..jiajozie 
swoją szczęśliwszą drogę...

.Może t<» właśnie będzie 19iW. C

fŁ R.

Po zamachu.
STAN WYJĄTKOWY.

Iii KARIiAZT. (PAT). —  W związku ze stanem wy 
jątkowym władze wojskowe wydały rozporządzona', abj 
wszyscy obywatele, posiadający broń. złożyli ją J« dnia -  

stycznia. Zakazane zostało noszenie uniformów orgamzatyj 
prywatnych. Zakazane zostały wszelkie zgromadzenia pub* 
liczne. Restauracje mają być zamknięte do godziny '24, Vt 
całym kraju wprowadzono cenzurę prasową.

DEPESZA NOWELO PUEMJERA RUMI NJ*-
WARiSŻAWA. (PAT). —  W odpowiedzi na depe^ę  

kondolencyjną wysłaną przez prem  jera ’ Jędrzeje" icza Jo 
prem jera  rum uńskiego Anghełesou. z powodu tragiezn ij 
miierc; prem  jera Duca p rem jer Jędrzejewiez otrzyma* 
depeszę następującej treści:

(jłęboko w zruszony udział' u . jaki asza E ksn leu- 
eja raczył przy jąć" w imieniu rządu polskiego i w „uienin 
zaprzyjaźnionego i sprzymierzonego narouu polskiego w 
żałobie, jaka okryła nasz naród z powodu okrutnej śmierci 
naszego pr»ui jera Duca, proszę W aszą Ekscelencję przy ją1 
w mojem imieniu i wr imieniu rządu rumunsk eąo u_.j- 
szezersze wyrazi serdecznego podziękowania. (— ) Dr- i**
D i łE L E S C U .

I

Wszystkinn Czytelnikom, Współpracownikom 

i Przyjaciołom naszego pisma

Najlepsze życzen ia  N ow oroczne
s k ła d a ją

R e d a k c ja  i A dm in istrac ja

W S Z Y S T K I M  S W Y M  SZ K L I J E N T O M

Ż Y C Z E N I A  N O W O R O C Z N E
Z A S Y Ł A J Ą

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

„ Z N I C Z "

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBYE 
W W yRSZAWIE.

WARSZAWA, (PAT). W  niedzielę 
o godz. 13 yv cerkwi prawosławnej na 
Pradze metrojxrIita Dyonizy odprawił 
nabożeństwo żałobne za duszę w «m 
jera Rumunji Duca.

Na nabożeńsiyyue obecni by li mini 
ster spraw zagranicznych Beck. mini­
s te r  opieki społecznej Hubicki, człon­
kowie korpusu dyplomatycznego, pod 
sektarze stanu. wvżsi urzędnicy « t. d.

Von Papen domaga się rozpatrzenia spraw y Saary.

Życzenia noworoczne dla 
Ojca świętego.

RZYM (Pat). Papież przyjął na au 
djt-iu ji ehargć d*affaires Rzeczyposjx> 
litej p. Janikowskiego wraz z persone­
lem ambasady, króv złożył m u życzę 
niu noyyoroczne.

Francois Poncet uzyska 
auajencję u Hitlera.

PARYŻ (Pal). F ranęois Ponceł za- 
m.erza po jniwrocie do Berlina uzys­
kać audjencje u kanclerza Hitlera, by 
IKiii.foimowac go o stanowisku rządu 
francuskii-go.

BERLIN (Pat). Dz.ennik Boersen 
Zeitung W’ noyy’oroczrn\m num erze /.a 
mieszczą ar tyku ł  wicekanclerza Rze­
szy’ niem iecku j von Papenu.

Określa jąc stosunki między Niem ­
cami a Francją  juko rdzeń proble­
mów sytuacji Europy  w roku 19.31 
Papen jest /dania, że wskazana przez 
N ieii,’ y innym krajom droga może 
być już ostatnią szansą dojścia na 
drodze pokojowej do nowej w spół­
pracy międzynarodowej.

Oświadczyliśmy F ranc ji  - wyyvo 
d / i ł  Papen  —  ze nie istnieją międ/y 
nam i spraw y tcry iorja lne i że defini 
lywińe zgodziliśmy się na s tra tę  AJ 
zacji i Lotarymgji, o które yvalczyliś- 
m y  przez całe stulecie. Życzeniem na- 
szem jest zakończyć na przełomie no 
wego okresu trw ającą  od wieków wal 
ke bra tnią . Kwest jonowanie szczero­
ści i uczciwości tego życzenia ,.jest

pojuoslu  niedozwoloni-.
W  sprayvie bezpieczeństwa gotowi 

jeslesmy udzielić wszelkieh żądanych 
gw arancyj Między naszemi kra jam i 
znajduje się szeroka s tiefa  zdemilita- 
ry’zoyvana i żadne umocnienia warów 
ne nie zabezpieczają zachodniej grani 
cy Niemiec, ani też nie umożliyyóają w 
przyszłości jakichkohviek ojieraeyj

yyojskoyyycłi przeciw naszemu sasii  
dowi zactiodnie.mil. Rozumiem, że 
F ranc ja  życzy sobi* mieć srlire u zb ro ­
jenie. Nie m am y nic przeciw temu. bv 
zachowała ona to uzbrojenie. Jedyna 
rzecz jakiej sic dom agam y —  to yvzglę 
dne. bezpitczeńsiyym yv szczupłym wy 
miarze, którego potrzeba jemy jak ka 
żde inne suwerenno państyvo.

ATAK NA UKRAIŃSKICH NACJONALISTÓW.
MOSKWA (Pal) Na posionwnin  

< KW. ZSRR. komisarz ludotry oświa 
ły l'krainy sowieckiej Zatonskij ost- 
i-o zaatakował w’ dyskusji nacjonali­
stów ukraińskich oraz komunistów, 
popierających separatyzm ukraiński. 
Mówca skreślił działalność nacjonalls 
fów w7 rolnictwie i w dziedzinie oświa 
towo kulturalnej, twierdząc, że w re 
zultacie łej działalności państwo m u­

siało w roku ubiegłym wydać 35 mil- 
jonów’ tonn zboża w charakterze po­
życzek nasiennych celem zasiania o- 
jrustoszałych pól.

Budiennyj jtoruszył niebez­
pieczeństwo, grożące 1’kiainie ze 
strony czynników zagranicznych, za 
pewniając. że w’ razie wojny czerwo­
na armja będzie się biła jak żadna 
urinja świata.

Pokój między Niemcami i Francją  
— zdaniem Papena nigdy jednak 
me będzie definitywny i szczeń  bez 
uregulow ania k\i estji Saary. Byłoby 
krótkowzroezuośęią eheiać dziś osią­
gnąć porozumienie niemieeko-franeus 
kie przez zaw arcie umowy w ap. av ii 
zbrojeń, jeżeli po upływ u roku rozpo­
cząć się ma zaciekłą walkę płebiscy 
tową. Niemcy nie m ają  powodu do •>- 
Jiawy pleliiseytu, ale poco odraczać " 
dalszy rok jeszcze obecny stan oraz 
likwidację wynikającego /  niego n a ­
pięcia Żaden rząd, k tórem u istotnie 
zależy na pokoju, nie powunion się 
w ahać  przed natychm iastow em  ro/ 
jiatrzeniem tej -sprawy Sprawy gos-- 
podarcze Zagłębia Saary, juko terenu 
graniczącego z Francją ,  mogą i m u­
szą I w r r j  'w iązane  w formie, odpo­
wiadającej interesom obudwu kra-

Już się ukazała 
k,.ąik .  T. Jacka-Rollckiego p-»

[ifltfpsoa lv
I Inne s^alefstwa,

„ a i . r . i e c a  opow iaJania, Ut:en<ty 
telenu N ow ogrod«y1BZi ma«aye * 

f  , n a  t  x ł  ^ 0  S r - p r e n u m e r a t o -
rów .Kurjera* 20% m .xkV 

Z a m ó w i e n i a  k . o o w a ć  Ł  o d d n a ł o w
nftizej Redakcji-

przewiezienie zwloh 
ŁunaczarsklegO'

W A R S Z A W A . ( P A J .  -  W  n l  
d z ie lę  r a n o  p rz e je ż d ż a ła  przez. 4  
sz a w ę  d o  M o s k w y  ż o n a  z m a r łe g o  
b a s a d o r a  S o w ie tó w  w  M a d ry c ie  ŁJ 
n a c z a js k ie g o . Io w a rz y s z ą c a  p ro c n ii 
sw e g b  m a łż o n k a .  N a  d w o rc u  o c z ik iw  
li c z ło n k o w ie  p o s e ls tw a  so w ie c k ie g o  
W a rs z a w  ie  z p o s łe m  A n to n o w e m  
O w s ie je n k o  n a  cze le .



g r ó d  Z a m k o w y  i Pl ac K a t e d r a l n y .
Złożyło się na to kilka przyczyn, 

i e  spraw a regulacji placu K atedralne­
go staia ;ię jednym z najpilniejszych 
pioblem ów urbanistycznych Wilna 
Ponieważ poważne zagadnienia nowe­
go rozplanow ania placu i dalszych lo 
sów ogrodu zamkowego warto zaw ­
czasu przeayskuto  'sć, aby ustalić za­
sady, u a jk tó /y ch  oprzeć się powinny 
firzyszfe projekty rdgnlacyjpe, p rzy ­
pomnę pokrótce h istorjć kształtowania 
się ogrodu i placu dl®*y. wyjaśnienia 
p r z , padkowości dzisiejsztr^o ich ukła 
ctu.

L podnóża Góry Zam kowej na te­
renie, ograniczonym wówcz, p o ­
łudnia i zachodu ramienie Wilenki. 
rozrastały się od końca  X I \  wieku 
dwa kompleksy zabudow ań: zam ko­
wy i katedralny. N ajazd  moskiewski 
w latach 16oó^-166i przesadził losy 
gm achów zam kow ych  —  nieodbudo- 
wane po zniszczeniach poczęły chylić 
się do ru inv i wreszcie w latach 1799 
— 1802 zostały niemal doszczętnie ro 

zebrane. N atom iast rozbudowa gma 
rhów  katedra lnych  trwała aż do poło­
wy .W i l l /w ie k u  i dopiero gruntow na 
p r tffebudo-wa Katedry. podjgla przez 
biskupe* M issalskiego. spowodowała u 
sunięć *e domów, położonych zbyt bti- 
sj o ncwego monumentalnego kościo­
ła t Rozpoczęto od zbicia w r. 1784 wi- 
* arjatfi. szkółki i kilku domów kapi- 

.linych: a w 6 lat później, w r. 1790. 
rozebrano t. zw. ..Murek ‘ pod dzw on­
nica katedralną. wraz ze stajnią i m u ­
row anym  parkanem. Jak szczelnie o- 
budowana była w tym czasie Katedra, 
wskazuje* akw arela Simiglowicza, w y ­
konana już po wzniesieniu przez Gu- 
cewicza portyku i bocznych galeryj 
kolumnowych.

Gdy w pierwszych latach XIX w. 
zburzono zamek dolny dokoła Kated­
ry wytworzył się pusty plac. W pcw 
nej odległości od Katedry w k ie run ­
ku  północnym wznosiły się jeSzcze do 
m y w ikarjackie, jak to widzimy na 
akw arelowym Widoku Peszki z tego 
eea.su. a od południa, przy dzw onni­
cy, stał daw ny Jagielloński dom, w któ 

m do r. 1777 mieściła się siedziba 
Księży Lmerytów, później „fabryka 
ościoła katedralnego". Skoro zw ią­

zek kościoła z zamkiem został zerwa 
ny, trzeba było dążyć do utworzenia 
wokół Katedry obszernego placu. Bu­
rząc więc własne budynki, starała się 
Kapituła zapobiec wznoszeniu wpobli- 
zu Katedry nowych domów. A zakusy 
tanie zdarzały się. Kupił np. sędzia 
Szadurski w r  1802 oet miasta plac z 
zabudowaniem  naprzeciw frontu  Ka­
tedry i- pod grozą rozpoczęcia m u ro ­
w ania  budynków  domagał się u k ła ­
dów z Kapitułą, na  co Kapituła pod 
presją m usiała  się zgodzić.

Pomysł uregulowania terenów* zam 
kowych przybrał konkretne kształty 
w planie regulacyjnym miasta, opraco 
w anym  w r. 1817. który wydobył z 
archiwów Magistratu arch. Narębski 
i demonstrował niedawno w czasie od 
ezytu  o urbanistyce Wilna. Projekt, 
rózwiązujący zagadnienia regulacyj 
ne w mysi klasycystycznych koncep- 
c-yj urbanistycznych, przewidywał 
m iędzy .nnemi zadrzewienie znacznej 
części terenów pozamkowych, pozosta 
wienie dokoła Katedry prostokątnego 
placu, i przeprowadzenie szerokiej alei 
między północną ścianą kościoła a Wił 
ją  Projekt ten nie został zrealizow an, 
być może jednak, że pośrednio zap o ­
biegł wznoszeniu na pustych placach 
nowycl, budynków  i w ten sposób 
uchronił p rzynajm niej od zeszpecenia 
w idck na  Katedrę i Górę Zamkową.

W  pierwszej połowie XIX wieku 
zburzono pozostałe domy kapitulne. 
Rozebrano m in w  r. 1833 Jaw n y  
dom Księży Lm erytów  i kamienicę 
czyli pałac  Kotowiczowski. Ciekawe

szczegóły o tym pałacu zawiera opis 
rozgraniczenia placów katedralnych 
z horodnictwem w ileńskiem z r. 1719, 
zachowamy w aktach kapitulnych. — 
Pałac stał niedaleko arsenału za wi 
karją , około niurem otoczony w swej 
cireumferencii, jednym bokiem ku  p a ­
łacowi JKMei, przy samej drodze, 
która dopiero idzie przez wszystek za ­
mek JKMci z Antokola, drugim 
bokiem, przy fosie samej, k o ń ­
cem jednym  do wikarji Zamkowej, 
d rugim  końcem do m ureczka katedrał 
nago". W reszcie w r. 1837 zbito Bia- 
mę Zamkową, stojącą na placu u w y­
lotu ul. Zamkowej.

Z biegiem lat zadrzewione tereny 
dawnego zam ku przekształciły się na  
ogród zamkowy (niefortunną nazwę 
„cielętnik" trzeba jak  najprędzej z a ­
pomnieć), ą na  pustym  placu wT kie­
ru n k u  połudnowym od Katedry, gdzie 
odb\ wały się doroczne ja rm ark i na

św. Kazimierza. urządzono skwer, 
otaczający wzniesiony w* r. 1904 pom ­
nik Katarzyny II. Dziś z terenów zam 
kowych zabudowany jesl lylko klin, 
zawarty między Wilenką, W ilją i Gó­
rą Zamkową. Stało się to dzięki niefor 
tunnem u zrządzeniu, że znajdujące 
się tu  budynki dawnego arsenału, obe 
cnie zajmowane przez baon saperów, 

*w początku XIX wieku zostały adapto- 
' wane dla celów wojskowych. W  związ 
ku  z lem odraził rozjioczęto wznosie 
nowe domy* i zabudowania gospodar­
cze, których część widzimy już na ak-. 
warelowym widoku Daniela z r. 1814 

1815 zachowanym w jednym z je 
go szkicow*ników.

Rozpatrzmy teraz, jakie czynniki 
wyznaczyły dzisiejcze granice ogrodu 
zamków ego i placu Katedralnego Od , 
północy na tu ra lną  . granicę stanowa 
Wilja, od wchodu —- W denka, od pół 
noco —  zachodu ogranicza ogród zam

kowy ulica Arsenalska, przebiegająca 
mnicjwiecej wzdłuż dawnego ramienia 
Wilenki opły wającego m ury zamku 
dolnego i rozgraniczającego tereny 
zanikowe i tereny Radziwiłłowskie. — 
Ulica Królewska powstała ua  miejscu 
ulicy, zwanej w XVI w*. Szerokiszki 
lub Szerejkiszki później zwanej też 

' Młyńską lub Młynową^* prowadzącej 
od mostu na Wilenci. przed Bramą 
Zamkową w k ierunku wschodnim do 
młynów królewskich. Uliczkę M arą 
Magdaleny przeprowadził w r. 1522 
kanonii Marcin z Dusznik od tegoż 
mostu zamkowego w k ierunku zachód 
nim  wzdłuż lewego brzegu Wilenki do 
założonego przez siebie szpitala św*. 
Marji Magdaleny. Przypadkowe i n ie­
regularne uk.szlaltowanie się narożni­
ka południowo —  zachodniego placu 
Katedralnego z wylotami ulicy Bisku­
piej i Bonifraterskiej spowodowały*, 
budynki szpitala i kościoła św. Marji

Magdaleny. z rozkazu gu-zmesionego 
bernatora Rintskiego — Korsakowa 
przed stu k ilkunastu  laty. budynki ko 
ścioła i klasztoru OO. Bonifratrów, 
oraz bieg rzeczki Koczergi, spływają­
cej od Bramy W ileńskiej i wpadającej 
do Wilenki wpobliżu dzwonnicy ka 
łedraliiej. P rzypadkowy charak ter  po 
siada też fragm ent placu u zbiegu ul. 
Mickiewicza, Ar.senalskiej i Mostowej, 
dawnej arlerji, łączącej zamek z mo 
steu) na \\hlji) Njekoi/.ystnym momen 
leni dla przyszłej regulacji placu k a ­
tedralnego je . t  tu. zwłaszcza zbytnie 
wysuniecie narożnego dom u przy* ul. 
Mickiewicza i zniekształcenie Wskutek 
tego wy lotu ul. Mostowa*].

J ak  widzimy więc, plac Katedral­
ny i ogród zam kow y powstały nie w 
drodze przemyślanego rozp lanow a­
nia  terenów* pozamkowy*ch. lecz w 
sposób zu|X*łnie dowolny i p rzypad­
kowy . Nasuwałoby* się teraz pytani**.

Co gospodarczo Polska :Jała Wilnu.
a

W  ciągu blisko 15 lat życia n ie­
podległego dokonały  się w*|W7iltiie p o ­
ważne zm iany we wszystkich d z ie ­
dzinach życia, szczególnie jednak  głę 
bokie w dziedzinie gospodarczej. Do 
roDek gospodarczy nie jest lak wmo 
czny, jak naukow y, artystyczny i ku 
turalny. Są ludzie Wilnu zawistni 
którzy twierdzą nawet, że W ilno pod 
względem gospodarczymi cofnęło się 
w ciągu 15 tu lat Niepodległości.

T ak  nie jest. W ystarczy pokrótce 
chociażby przyjrzeć się najważniej 
szym problem om  gospodarczym  na 
szego m iasta, w*ystarczy zobaczyć, co 
zastaliśmy przed lo tu  laty w ową b u ­
rzliwą zimę roku  1918-19, po k tórej 
przyszło owa n iezapom niana wiosna 
1919 roku.

W początkach  roku  1919 m iasto 
stanowiło obraz kom pletnej ruiny Z 
przeszło 180 tysięcy ludności przed 
wojną —  ubyło w ciągu w ojny i rzą 
dów okupacy jnych  przeszło 50 tys 
W ilno liczyło zaledwie 128 tvs. w y ­
głodniałej i wynędzniałej ludności, 
pośród k tó rych  odsetek kobiet i s ta r ­
ców był zatrw ażająco  w*ysoki. Życie 
gospodarcze zamarło. Przem ysł i rze­
miosło nie pracowały Handel, tak ro 
zwinięty przed wojną —  usta ł  zupeł­
nie. Całkowity* rozstró j kom unikacji ,  
b rak  mostów, taboru  kolejowego, ut 
rudniały  nietyłko wym ianę h an d lo ­
wą, lecz również ru ch  osób. Nam ze 
w nętrzny wygląd m iasta  z ulicami peł 
nem i wybojów, z brukam i porośnię- 
Łemi częstokroć trawą, z bardzo du 
za ilością z ru jnow anych  i niezamiesz­
kałych dom ów  stanowił obraz p rzy ­
gnębiający dla tych, co z b ronią  w re­
ku wkraczali w znane i kochane p ro ­
gi. Z najważniejszych urządzeń miej 
skich działała jedynie m ała  i słaba 
wówczas, a przez okupantów do resz 
ty zdezorganizowana — elektrownia, 
miejska.

Dordbek 15-lt*cia jest bardzo zna 
czny Jak  miasto  postąpiło pod wzglę 
dem gospodarczy m, świadczy o tern 
naj -uiipierw cyfra wzrostu ludności 
Wilno liczy dzisiaj ponad  20(1 tysięcy 
mieszkańców, a więc o 72 tys. więcej, 
niż przed 15-tu latv. Przyrost wynosi 
-J- 50°/o. co stanowi cyfrę stosunkowo 
bardzo wysoką. V składzie n a ro d o ­
wościowym tfu ludności zaszło c ieka­
we przesunięcie: Ludność polska, sta 
now*iąca w 1919 roku  —  5 6 %  ogółu, 
wzrosła do  66%, podczas gdy lud­
ność żydowska spadła w* cyfrach  s to ­
sunkow ych z 36%  na 28%

Objaw* ten  został spowodow*any*

'W szystkim T rzy j ueiołon}, Zwolennikom  i ^By­
walcom naszego kina dziękuje za uznanie, okazane 
w  roku ubiegłym i składa naiserdeczniejsze życzenia 
szczęśliwego ENowego 1934 roku
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ŻYCZENIA NOW OROCZNE
Z A S Y Ł A

BIURO REKLAMOWE STEFANA GRABOWSKIEGO

zm ianam i n a tu ry  s truk tu ra lno- gospo 
darczej. Z m iasta  o rozwiniętym  h a n ­
dlu pośredniczącym  m iędzy te renam i 
swego ciążenia gospodarczego, a Ro 
sją  i E u ropą  —  głównie Centralną 
W ilno stało się m iastem  hand lu  lo­
kalnego, rozdzielczego w odniesieniu 
do terenów swego ciążenia gospodar 
czego Stąd m. in. em igracja  pewnej 
ilości handlow ej żydowskiej ludności 
miasta. Nie mniej inicjatywa h an d lo ­
w a nie osłabła. Usiłuje Wilno odzys 
k ać  u tracone tranzytow e znaczenie. 
W yrazem  tych prac jest ostatnio po 
w stanie  oddziału Izby Handlowej 
S kandynaw sko - Bałtycko Polskiej, 
jako  Izby Bałtycko - Polskiej w W il- 
nie. W yrazem  dalszych posunięć Wil 
n a  w k ierunku  odzyskania m ożliwoś­
ci handlow ych —  jest bu dowa portu 
w Drui, p ierw szy k rok  do k tóre j  — 
budow a linji kolejowej D ruja  —  Wo- 
ropajew o został juz dokonany. Wilno 
jest dzisiaj ośrodkiem dyspozycji go­
spodarczej dla terenu 4-ch wojew. 
połnocno - wschodnich, stanowiących 
jedną  trzecią część te ry to rjum  Rze­
czypospolitej (Izba Przemysłowo-Han 
dloway. W  takich w a runkach  odzys 
kanie  pomniejszonego przez, okolicz­
ności polityczne znaczenia handlow e­
go —  jest tylko kw eslją  czasu. Sprzy­

ja ją  tem u między innemi rozwijające 
się pomyślnie Targi Północne w W il­
nie.

W  dziedzinie przemysłow ej Wilno 
nadrobiło  już straty, spowodowane 
przez wojnę. Zmniejszył się w praw , 
dzie bardzo znacznie rozwinięty 
p rzed  w ojną przem ysł garbarsk i (ob­
jaw* ogólno - polski), jednak rozwinął 
się i rozbudow ał znakomicie prze),} 
mysł drzewny, w szczególności tarln 
czny. Tutaj W ilnu przyszły z pomocą 
te sam e w aru n k i  geopolityczne, które 
spowodowały* zmniejszenie handlu. 
Kłajpeda przestała  ś ciągać z Wilei. 
szczyzny surowiec drzewny dla sw o­
ich tartaków .

Prócz tego W ilno stało się pow aż­
nym ośrodkiem Iniarskim. T rzeba od- 
razu zastrzec, że znaczenie W ilna w 
tej dziedzinie nie jest ściśle przemy- 
słowem Przem ysłu  Iniarskiego w łaś­
ciwie w Polsce jeszcze nie m am y i je ­
go budow a należy do przyszłości. Nie 
m niej dzięki T-wu L niarsk iem u W il­
no stało się ośrodkiem  dyspozycji w 
zakresie up raw y  i p rzeróbki lnu W il­
no kieruje siecią warsztatów* lilia r- 
skich w terenie, przeprow adza b a d a ­
n ia  laboratoryjne, skupu je  wyroby lu ­
dowe lniarskie, jednem  słowem jesl 
ogniskiem inicjatywy w* tej dziedzinie

Eksplozja gazu świetlnego w Jasie

W  łych dniach w jednym z domów pry 
ważnych w Jasie nastąpił wyhueh gazu świetl­
nego, spow odow any nieostrożnością 'lokato­
rów. W skutek w ybuchu cały dom  uległ zn i­

szczeniu, a we wszystkich okolicznych lm 
dynkach pow ypadały szyby. W łaścicielka 
dom u oraz je j służąca odniosły bardzo cię­
żkie rany. 
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Noworoczna mowa kancl. Dollfassa.
WIKIIEIŃ, (PAT). — Kuliciei-z auslijai ki 

Dollfuss wygłosił dziś wieczorem przez rad jo 
mowę noworoczną, w której stwierdził, że 
bilans ubiegłego roku jest dla Ausłrji akty w 
ny. Narodowi socjaliści usiłowali w eiugu 
ubiegłego roku opanować władzę w Austrjl. 
Itząu austrjacki, oparty ua w-ołi przeważ a 
jąeej części ludności, pokrzyżował te plany. 
Narodowi socjaliści, popierani przez czynni 
ki zagraniczne, rozpoczęli wówczas rzeko­
mo samorzutną, ale — jak się okazało — nla 
nową akcję terrorystyczną. Rząd i ludność 
Ausłrji nie ugięły się przed temi aktami ter 
roru. Watka z narodowymi socjalistami prze 
kształciła się w walkę o samodzielność 1 nie

zależność Ausłrji. W wałec tej Austrja o trzy 
muje poparcie całego świała. Kanclerz nasię 
pnie oświadczył, że Ausirja ma prawo żądać 
praktyczuego równouprawnieniu polityczne­
go i wojskowego, które zostało jej już teore 
tycznie przyznane. Rozróżnianie pomiędzy 
państwami zwyciężonemi a zwyeięskiemi po 
winno zniknąć, zwłaszcza w dziedzinie w oj­
skowości. Pod tym względem polityka 
Ausłrji idzie równolegle z polityką Niemiec. 
Kanclerz sprzeciwił się mieszaniu się państw 
obcycb do austrjackimb spraw wewnętrz­
nych. Mimo pogróżek i napaści — zakoń­
czył kacnlerz będę uprawia! nadal do­
tychczasową politykę.

Serdeczne życzenia pomyślnego EN owego 1934 roku 
|  składa swej Szanownej T yrekcji  1
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Dziecko i daktyle.
(Legenda).

■luk, gdzie i kiedy pow stała la maleńki:, 
a śliczna w swej prostocie legenda — n iem a 
domo.

Słońce śle z nieba potoki św iatła. Rozp : 
lone piaski pustyni buchają  gorącom. W 
pyle i śrzeżodzt słunecziii-j coś s i^ ip o ru ,,;)  
na olbrzym iej okiem niezm ierzonej przes! 
rzeni. To m aieńka karaw ana: kobieta ńa 
osiołku i starzec.' Sionce praży biedne ghi 
wy, a w iatr w ciska w usta i gardła .suchy 
pył pustyni. Idą tak  wolno — i coraz wol 
niej. Osiołek potyka si,ę. eo chw ila na  wysta 
jących w piasku kam ieniach ."S tarzec coraz 
częściej p rzystaje , dysząc ciężko. Jakże im 
przem ierzyć te niezm ierzone pustynie,? Juk 
że im wyżyć w* tym żarze, co ich, dławi, w 
znużeniu śm iertelnem ?

Naraz kobieta podniosła głowę i, przysto 
niwszy oczy ręką, zatopiła je w bezm iernej 
dali.

-—• Józćtie, czy nic iii* wjJ3zisz‘u  '■
S tarzec u tkw ił zmęczone źrejuac' w pia­

sku pustyni.
—  Nie, Marjo. •

— Ależ patrz, lam daleko, jak  'c ien ie , 
widzę napraw dę drzewa!

W  tej sam ej chw ili osiołek podniósł gto 
wę, pociągnął nozdrzam i pow ietrze i rukzy! 
żwawiej.

Idą . A na  białym  tle nieba coraz w yraź­
niej rysu ją  się pióropusze palm . W idzi ji te 
raz i Józef.

Dorobek jesl bardzo znaczny, jak lo 
w ykazała wystaw a ln iarska na  111 -cli 
Targach.

B rak  miejsca nie pozwala dłużej 
zastanaw iać  się nad  dziedziną rze ­
mieślniczą. Rzemiosło wileńskie po 
zostaje zresztą w s tadjum  reorgan iza­
cji, ku  czemu zm ierzają  p race Izby 
Rzemieślniczej. Młoda la instytucja 
znalazła zresztą już pewien dorobek 
w dziedzinie rzemiosła dzięki pracom 
Izby Przemysłowo Handlow ej (zor­
ganizowanie eksportu  rękawiczek).

W  dziedzinie gospodarki sam orzą­
dowej dorobek niepodległego Wilna 
jest szczególnie duży. Miasto zostało 
całkowicie odnowione i  m ocno ro z­
budowane. Działalność sam orządu 
wzrosła dw ukro tn ie  (budżety dwa r a ­
zy większe, niż przed wojną). Zbudo­
w ano i rozbudowano szkolnictwo po 
wszechne, znakomicie udoskonalono 
szpitalnictwo i opiekę społeczną Wv 
b rukow ano  na nowo całe miasto, p rz \ 
tem w ostatnich la tach  zbudowano 
już ktlka k ilometrów udoskonalo 
nych jezdni. Zasięg dróg bitych ua 
wiejskich peryferjach m iasta  znako­
micie się rozszerzył. Zorganizowano 
kom unikację  autobusową. Wszystkie 
chodniki p rzebudowano z d rew n ia ­
nych  na betonowe Zbudowano k i lk a ­
naście k ilometrów nowy*ch asfa lto­
wych chodników. Siedmiokrotnie 
wzrosła działalność przedsiębiorstw 
miejskich —  głównie elektrowni u 
raz wodociągów i kanalizacyj. W 
projekcie jest budowa wielkiej o k rę ­
gowej elektrowni w Szyłanach. co hę 
dzie stanowiło potężny środek w cl< ie 
dżinie uprzemysłowienia Wileńszczy 
zny*. Wilno spłaca punktualn ie  swe 
przedwojenne długi zagraniczne, co 
wzmoźyło zaufanie kredytow*e i w  do 
bie obecnej miasto bada liczne oi'ert> 
inw*estycyjno - kredytow*e firm  za­
granicznych. Niezależnie od tego 
m iasto z wdasnych środkow wkładało 
dotychczas w inw*estvcje 8,5 miljona 
złotych rocznie.

Na zakończenie nie sposób om i­
nąć znaczenia instyiucyj naukowo- 
gospodarczych w Wilnie. W ielką ro ­
lę odgryw ają tu wydzia ł ekonomiczno 
prawmy Uniwersytetu „S. B.. S tudjum  
Rolne tegoż Uniwersytetu, Instytut 
naukow o-Radaw czy E uropy  Wschód 
niej, wreszcit zaczątek przy*szłej w*y'ż-1 
szej szkoły handlow ej —  Insty tu t  N a­
uk Handlow*o - Gospodarczych.

Teodor Nagurski

czy jednak w* tym przypadkow ym  u 
kładzie należy wprowmdzić zmianv 
Na to pytanie odpowiedziałbym b ez ­
względnie twierdząco, już choćby ze 
względu n a  konieczność odsunięcia 
nastałe  od Katedry ruchu  kołowego. 
Ale równocześnie sprzeciwiałbym się 
potraktow aniu  zagadnienia regulacji 
placu Katedralnego w \łączn ie  pod ką  
k m  potrzeb urnanistyczn\,ch. Ogól 
ne uwagi i zastrzeżenia, k tóre mi się 
nasuw ają  w zwdązku z pro jek tam i re * 
gulacji placu, form ułu ję  w następu 
jących punk tach : 1) n a  terenie ogro­
du zanikowego nie m ożna wzno .ić bu  
dynków  stałych ani prowizorycznych, 
urządzać boisk, placów sportowych 
i t. p. Tereny te m uszą zachować ch a ­
rak te r  parku , choćby dlatego, by nie 
został zeszpecony widok na Górę Zam 
kową. Miałbym poważne zastrzeżenia 
przeciw* projektowa przedłużenia ul. 
Zam kowej przez ogród zamkow y dta 
skrócenia kom unikacji z Antokolem, 
gdyż nie wydaje mi się, żeby to do 
statecznie usprawiedliwiały względy, 
kom unikacyjne. 2) w* przyszłości, gdy 
będzie to możliwe, należy rozebrać 
w*szystkie zabudowania wojskowe 
międzs Górą Zam kową i Yv ilją, pozo­
stawiając tylko budyń, k daw nego a r  ­
senału, który możnuby adaptować i:a 
cele kulturalne. 3);małeźv znieść ob­
rodzenie żelazne, otaczające ogród 
zamkowy, p a rk an y  przy budynku  In 
spektora tu  Armji oraz parkany  i d r u ­
ty kolczaste przy  budynkach  sa p e r ­
skich. 4) punk tem  wyjścia p ro jek tu  
regulacji p lacu  Katedralnego pow i­
nien być gm ach Katedry. 5) należy 
skasować skwer na placu i usunąć n a ­
syp* jezdnia pow inan  przebiegać 
nie bliżej Katedry, niż w połowie od­
ległości m iędzy  , Katedrą i ul. Marji 
Magdaleny. Teren m iędzy jezdnią i 
K atedrą  należy p o trak to w ać  jako zie 
lenieć, obsadzony conajwyżej niewy 
sokiemi krzewami Zieleniec ten obej 
m ować jiowinien dzwonnicę k a ted ra l ­
ną i łączyć się z ogrodem zamkow ym  
naprzeciw ko wyiotu ulicy Mostowej 
i wylotu ul. Zamkow*ej. 7) należy za ­
budowań* pusty plac narożny przy ul. 
Mickiewicza, wysokość domu nie p o ­
winna jednak przekraęzać 2 nieter. 
gdvż w przeciwnym razie zostałaby 
pomniejszona m onum entalna  skala 
Katedry.

Muszę zaznaczyć, że jestem bez­
względnym przeciwnikiem  regulow a­
nia placu Katedralnego przez u.szczu 
planie go i wznoszenie now*ych zabu- 
dow*ań. Jest to oczywiście rozwiązanie 
teoretycznie najłatwiejsze i n a jb a r ­
dziej radykalne, posiada jednak tę 
stronę ujemną, że zaciera wspomni* 
nia o przeszłości placu, i —  co w ;ę- 
cej —  zniekształca ch a rak te r  ogrodu 
zamkowego. Przypom nę clioću po 
mysł regulacji placu Katedralne w* 
projekcie pom nika Mickiewicza o p ­
racow anym  przez arch, Tołwińskie 
go w r. 1930. z placu Katedralnego 
wydzielone jest forum  Micktiwjczow 

\sk ie ,  ograniczone od południa przez 
gmach, równoległ’ do Katedry, a od 
wschodu zam knięty  przez nowy 
gmach, wznoszący się w obrębie o- 
becncgo ogrodu zamkowego. G n a c h  
len zniekształca całkowicie ogród i 
rozbija w*idok na Górę Zamko**V

Form ułow anie  uwag o pć i Mym 
wyglądzie placu Katedralnego,, może 
mieć tylko drugorzędne znaczenie, 
póki nie istnieje szkic pro jek tu  regu­
lacyjnego. To też życzyć sobie t rze­
ba, by architekci jak n n jp ręd /  j przy  
stąpili do sporządzania pro jek tu  re ­
gulacji placu i by now e jego uksz ta ł­
towanie nie nastąpiło  znów* w* sp o ­
sób niedostatecznie przem yślany i 
p rzypadkow y S. Ianentz .
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— Tam  —- zbawienie, tam  — odpoczynek, 
tam  — woda. Niebawem pochyleni nad kry  
n icą p iją  i nasycić się nie mog;i. W reszeia 
ugasili pragnienie. Mar ja usiad! i pod drze­
wem i uchyliła rębek p łas/ćza. Słodko i ci­
cho śpi dziecina.

— Józefie, czy nic masz,-kawałka chleba.- 
•iesc mi się chce.

Starzec sięgnął do torby.' Wie. że w -dej 
już nic nie znajdzie. Ale może. a nuż się .v 
niej jakaś i ruszyna została.

— Nie, M arjo, nic nie mam.
M arja nakryła.-głowę płaszczem. Co te-az 

bę-dzie.? Nie o Ni;} chodzi, ale o Dzieciątko 
Jakże Je nakarm i, gdy sam a jeść nie In­
dzie? A wszak to Dzieciipko — to nietylk'0 
Jej dziecko —- to Zbawienie lo Cud. Ono r,ie* 
może umrzeć.

Cichy w iatr zaszem rał liśfćmi palmy. I na 
raz na kolana M arji sypać się zaczęły podłuż 
ne, b runa tne  owoce. Jedna myśl lylko pow 
stała Jej w głowie: jeść pręilko, aby nakur 
m ić -Dzieciątko. Zatopiła- zęby w miękkim, 
słodkim  miąższu. Zgrzyt — i ząb obsunął; ,sia 
na tw ardej pestce, M arja odrzucą pestkę i, je. 
dalej.

—- Józefie, cliodż i jedz.
' N azajutrz rAno, gdy w słonecznej duli 

n iknęły postacie starca  i niew iasty. pa lm C  
zaszem rała zcicha -W pustyni rozległ -ię
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PR2-ŚD PIĘTNASTU LAT Y. Bilans gospodarczy 1933 rok-
Z pośród wilnian biorących udział 

w radosnym  obchodzie piętnastolecia 
niepodległości, zaledwie niewielu u ś ­
wiadam ia ło  sobie że właściwie przed 
p ię tnastu  laty, podczas kiedy cała Pol 
ska upa j  iła się szczęściem pierwszych 
miesięcy odzyskania niepodległości, 
Wilno, nietylko. że pozostawało jesz­
cze pod okupacją ' niemiecką, ale w i­
siała nad niem groza stokroć cięższej 
okupacji bolszewickiej.

Od pam iętnego dnia 20 październi 
ka, gdy władze niemieckie w b ru ta l ­
ny sposób nie dopuściły du m anifesta 
cy jnego pochodu z ka tedry  do Ostrej 
B ram » !zd z ie ra jąc  polskie sztandary, 
tra tu jąc  dzieci i kobiety, szarżując i 
ran iąc  bezbronny tłum. widać było ja 
sno, że Niemcy sa zdecydowani oddać 
m iasto  bolszewikom, a w ty m  celu u 
niemożliwią Polakom  zorganizowanie 
i uzbrojenie  sam oobrony wystarczają 
ce j  do  odparcia  wojsk bolszewickich. 
T o  też podczas gdy w Warszawie, Kra 
kowie i Poznaniu  rozbrajano  Niem­
ców, w Wilnie panow ała ciężka depre 
s ja  duchowa.

Pom im o naawy raz ciężkiego n a ­
stro ju , i b raku  szans na powodzenie 
akc ji  Wilno szykowało się do samoo 
brony . Akcję organizacji samoobrony 
ujęło w swe ręce szereg ofiarnych jed­
nostek zt społeczeństwa i garstka ro z­
bitków z arm ji gen. Dowbór-Muśnic 
kiego, która w liczbie 30 do 40 zna j­
dowała się w Wilnie. Pod pozorem 
taneulek  urządzano co tydzień zebra­
nia, na których informowano co się 
ozieje w Warszawie, werbowano o 
chotników do sam oobrony i zbierano 
fundusze na  zakup broni od Alzat 
czyków , Zebrania te odbywały się w 
lokalu  jednego z klubów przy ul. Ja  
giellońskiej 10 (w tym sam ym  lokalu 
kilka miesięcy później mieściła się 
bolszewicka komisja śledcza, w której 
niżej podpisana była trzym aną przez 
trzy  d n i) Pozatem prowadzono akcję 
m ającą  ną  celu werbowanie do sam o­
obrony Wilna Polaków z wojska n ie - , 
mieckiego. h m ro  werbunkow e i p unk , 
zborny dla tych Poiaków mieściło się 
w Nowej-Wilejco i było prowadzone 
przez Giedrojcia i Wiktora Rajdukie 
wicza a  trzeba przyznać, że aobrze 
było prowadzone,- gdyż aż 85 Pola 
ków z wojska niemit-ckiego pozostało 
u nas, by  brom ć polskości Wilna

W  m iarę  wycofyw ania się z n a ­
szych ziem a rm ji  niemieckiej do Wil 
na  zaczęły napływ ać jakieś ciemne, 
poae jrzane  typy, wałęsające się po  u- 
licach w papachach  na głowie, z n a ­
g an am i za pasem, głosząc hasła  komu 
nistyczne i coraz otwarcie] i jaw niej 
szerzące agitację kom unistyczną po ­
śród naszych robotników, oniecując 
im podział dóbr. rządy  p ro lc ta r ja tu  i 
inne  dobrodziejstwa nowego u s tro ju .

Ciężko i ponuro  m ija ł grudzień 
1918 roku. Niemcy grabili co się d a ­
ło i wywozili do Vaterlandu, patrzyli 
p rzy tem  przez palce na  komunistycz 
n ą  propagandę bolszewickich ag ita to ­
rów, k tórzy  dzięki szerzonym hasłom 
zyskiwali coraz to więcej zw olenni­
ków wśród miejscowych wygłodzo­
nych. m ało  uświadom ionych mas. Z 
d rugiej znów' strony w interesie Niem 
cówr było. aby w Wilnie pozostało jak  
najm niej Polaków, i dlatego starali 
się oni u łatwić wyjazd do W arszawy 
tym  wszystkim, k tó izy  chcieli przed 
grozą bolszewicką uciec, robiąc rów 
nocze.śnie wszelkie możliwe szykany 
i trudności organizującej się sam oob­
ronie.

W  tych w arunkach  i w atmosferze 
na ładow anej elektrycznością jak. 
p rzed  burzą, nadeszły świyta Bożego 
Narodzenia, podczas k tó rych  skomu- 
nizowani robotnicy elektrowni, k i lka ­
kro tn ie  wstrzymywTali prąd, pogrąża­
jąc miasto  w ciemnościach, jakby 
chcąc dać przedsm ak swojej nadcho­
dzącej władzy. Na ulicach widziało się 
coraz m niej Niemców, a  coraz więcej 
obcych, podejrzanie  w yglądających t\ 
pow. Taryba uciekła do Kowna, pozo 
staw iając  W ilno na pastwę losu, Os 
tatnie oddziały niemieckie wycofały 
się na Pohulankę. Pom im o braku  le­
galizacji do straży obywatelskiej. m i­
licji, samoobrony, k tórej b iuro  w er­
bunkowe mieściło się na  Zarzeczu, 
zgłaszało się codziennie sporo ochot 
nikow, lecz nie było ich czem uzb ro ­
ić. Brak funduszów* -amunicji i b ro ­
ni. przytem  zupełny brak wyszkolę 
m a większości ocholników, sprawiał, 
że całą wiarę w pomyślne za trzy m a­
nie naw ały  bolszewickiej pokładnliś- < 
m y  w złudnej nadziei nadejścia z 
W arszaw y regularnego, dobrze wy ć ­
wiczonego i uzbrojonego wojska. Nie 
trzeba zapominać, że samoobrona,' po 
za znikom ą garstką fachow ych woj- 
skowycb z a rm ji  niemieckiej, ro z b it ­
k ów  z a rm ji  gen. Dowbór-Muśnickie- 
go i małego oddziałku u łanów  ro tm i­
strza Dąbrowskiego, składała się jedy 
nie z młodzieży zc starszych klas gim ­
nazja lnych , n iem al dzieci, artystów7, 
jak  Eug. Kazimierowski, ś. p. Wiwtil- 
ski i innych, ożywionych ,bohaterski*!

zapałem, ale nie m ających  ani sił. ani 
zdrowia i do walki nie zapraw.onycli.

Nieoficjalny cha rak te r  oddział- 
ków sam oobrony b rak  arm at,  skąpy  
zapas karab inów  i am unicji  oraz dwu 
licowa polityka Niemców, nie w zbu­
dzały postrachu  w kom unistach  m ie j­
scowych, którzy zaczęli sobie coraz 
śmielej poczynać, coraz jaw niej p rze ­
wozić transporty  broni i u rządzać  for 
m alną fortecę przy ulicy Wroniej.

Lecz tego już było zawiele. Trans 
port amunicji,  p rzy łapany  przez ska 
lów w dniu 31 grudnia, dał hasło do 
jawnego i czynnego wystąpienia sa 
moobrony. Opiekę nad  m iastem  ob­
jęta straż  obywatelska a z nadejściem 
nocy oddziałek wojsk sam oobrony sto 
jący  przy placu katedralnym , pod do 
wództwem ro tm istrza  Dąbrowskiego, 
zaczął się szykować do oblężenia fo r ­
tecy kom unistycznej przy uł W ro ­
niej, zwanej pospolicie „wroniem  gnia 
zdem “.

Dziwna io by ła i niesamowita noc 
Sylwestrowa. Na ulicach panow ała 
ciemność i cisza, przeryw ana od cza­
su do czasu s trzałam i i krokam i pa 
Iroli, nie wolno było wychodzić z do 
mu po dziesiątej, pom im o to  mieszkań 
cy W ilna nie spali, czując instynkto 
wnie. że cos ważnego dziać się zaczy­
na.

Pani Szumańska, lttóra wraz z 
innemi paniam i przy jm ow ała  udział 
w organizacji i p rzygotow aniach s a ­
moobrony7, i k tó ra  pozatem odznacza­
ła się wielką ofiarnością i odwngą, 
oraz szybką decyzją i niejednokrot­
nie stawiła juz czoło Niemcom, u rzą ­
dziła tej nocy w swem mieszkanie 
lMickicwicza.,1) punkt opatrunkow y i 
herbaciarnię,. Do herbaciarn i w tę 
m roźną i w ietrzną no<* noworoczni; 
w padali  żołnierze i oficerów ie, by się 
rozgrzać i pokrzepić. W  pewnej 
chwili zaszedł tam również rotm istrz 
Jerzy Dąbrowski i wtedy p. Szumańs 
ka podsunęła myśl. że należałoby7 na 
baszcie Góry7 Zam kowej zawiesić p o l­
ską chorągiew7. P ro jek t został sk w a­
pliwie przez rotm istrza przyjęty, a 
ponieważ polska chorągiew dużych 
rozmiarów znajdowała się u ks. K u­
leszy, proboszcza kościoła D om in i­
kanów, więc o. Szumańska dostała do 
cskorly  p a ru  żołnierzy i oficera Iwa 
nowa i powędrowała z nimi przez 
m roczne puste ulice. Obudzono ks. 
Kuleszę, k tóry  dowiedziawszy się o co 
chodzi, szy bko się ub ra ł  i poszedł ze 
sw.yani gośćmi do kościoła lecz tu n a ­
tknęli się na now ą trudność- < horą- 
giew- schowana była w zakrystji, a 
znkry7sl jan klucz zabrał, m ieszkał zaś 
daleko. Aby czasu nie tracić, ks. p ro ­
boszcz Kulesza pozwTołił wyrąbać si- 
kierą zamek w staroświeckich 
drzwiach zakrystji, i wręczył sz tan­
d ar  p. Szumańskiej i polsk im żołnie­
rzom

W  tyTm sam ym  składzie chorąg.ew7 
odniesiono ze czcią na Górę Zamkową 
i um ocow ano na baszcie, a dziwnym  
zbiegiem okoliczności jednym  z tych. 
którzy zawieszali polski sztandar lia 
baszcie, był Rosjanin Iwanow który  
s tanął jako ochotnik  do -walk w7 ob­
ronie polskości Wilna.

W  tym sam ym  czasie rozgrywała 
się zacięła -walka przy7 ulicy W roniej 
(dzisiaj Dąbrowskiego, noszącej tę na 
zwę na pam ią tkę  rozgromienia „w ro ­
niego gniazda“ przez oddział pod k o ­
m endą braci mjr. W ładysław a i rotm. 
Jerzego D ąbrow skich). Całonocna 
strzelanina nie dała n ikom u usnąć, 
ale każdy drżał o to kto będzie zwy 
cięzcą. To leż z szaloną radością po ­
witaliśmy7 ranek Nowego roku 19J 9, 
przynoszący szczęśliwą wieść o tr i ­
umfie naszej dzielnej samoobrony 
Z prawrdziw7ą dum ą spoglądaliśmy na 
polski sztandar, łopocący na wietrze 
na  baszcie po raz pierwszy po tylu 
latach niew7oli.

Niestety dum a i szczęście nasze 
trwało  zaledwie pięć dni. Już (i bolsze 
wicy7 zajęli m iaslo i rozpoczął się dta 
nas ciężki, pełen grozy rewizji, aresz- 
lowań i rozstrzeliwań koszmar, trwa 
jący7 długie ozIery miesiące, z k tó re ­
go nas dopiero w yrw ało przybycie 
wojsk naszych w niezapom nianych 
i radosnych dniach 21 i 22 kwietnia 
1919 roku.

Dzisiaj patrząc Irzeźwo z. odległo 
ści 15 lat widzimy7, że samoobrona byT 
łn jedynie bohaterską i heroiczną ma 
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nifestacją polskości W ilna, że Naczel­
nik Państw a i główrna kom enda wo jsis 
polskich w7 Warszawie żadnej odsie­
czy n am  posłać nie mogła, gdyż była 
jeszcze zby t słaba i zbyt m ało miała 
wojska, aby rozpoczynać wojnę z ar 
m ją  niem iecką stojącą po drodze, że 
bez pomocy i posiłków z zewnątrz los 
-samoobrony był zgóry przesadzony. 
WTówczas, w7 ten dzień Noworoczny 
wierzyliśmy wszyscy święcie w cud 
zwycięstwa, w imię te j  w ia ry  tylu 
młody7cb chłopców, praw ie dziwi, 
niosło życie swe w ofierze, dla niej tt- 
ta len tow any rzeźbiarz Wiwulski — 
um arł, nabawiwszy się- zapalenia płuc 
stojąc lekko ubrany  na warcie  w m ro 
źną noc nad  W ilenką, bo poprzednio 
oddał swój kożuch jednem u z m ło ­
dych chłopaków. T ru an o  dzisia j wy 
liczyć ilu z tych chłopców7 straciło ży­
cie i zdrowie w ciężkich w arunkach  
odstępowania z Wilna, wśród szykan 
i znęcania się Niemców. Dzisiaj w 
W olnej i Niepodległej Polsce, po l i ­
tach piętnastu, należy W ilnianom  
przypom nieć tych, którzy w owe p a ­
miętne dni pierw7si mężnie stanęli w 
obronie Wilna.

Z osobistych wspomn.eii p. Szumańskiej 
spisała

Zofja Piasecka-Kalicińska.

Poprawa konjunkftjry i ofenzywa gospodarcza.
Z końcem  każdego roku przywyŁ - 

lismy robić przegląd wydarzeń, a za ­
razem i rachunek  sumienia. Rok ubie 
gły obfitował w szereg wydarzeń, któ 
rc rozegrały się na arenie życia gospo 
darczego Polski i wpłynął w sposób 
decydujący7 ua przyszłe uksz ta łtow a­
nie się gospodarki k ra ju . Z całą świa 
domością rok ten m ożna nazwać prze 
tomowym. Przełomowość jego wystę 
puje wyraźnie na dwóch najis to tn ie j­
szych odcinkach gospodarczych, a 
mianowicie: w dziedzinie ewolucji 
konjunktim alnej oraz w dziedzinie 
m etod stosowanych w polityce: gospte 
darcze j.

Pomiędzy lemi dw om a dziedzina-, 
mi w inna zachodzie nietylko współ 
zależność, ale i równoległość ew olu­
cyjna. Sukcesy polityki gospodarczej 
sfer kierujących, znajdujących się u 
ś teru  władzy od m aja  1926 roku  p o ­
legały przedewszystkiem  na um ie jol- 
nej ocenie ewolucji ko n ju n k tu ra lm  j 
i ustalenia na podstawie te j oceny wy 
tycznych polityki gospodarczej. P o ­
dobnie i w roku  bieżącym czynniki 
kierujące zdały7 sobie sprawę, iż w 
pierwszych m iesiącach r. b. osiągnię­

te zostało . duo kryzysu" konjunklu  
ralncgo. Zrozumiały om równocześ­
nie. że mimo zaham ow ania dalszych 
poslęj>ów depresji trudno oczekiwać 
żyw iołowe j popraw y kon junktury 
k tóraby  przywróciła ą jrosperily" 
przedkryzysową

Na tych założeniach właśnie opar 
te były7 zarówno obrady jak  i rezoluc­
je zjazdu działaczy gospodarczych i 
społecznym h BBiAVR. Z jednej s lronc 
podkreślały om konieczność doprowa 
dzenia do końca kryzysowych p ro ­
cesów dostosowawczych, t. j. us ta le­
n ia  poziomu poszczególny cli działów 
gospodarki publicznej, czy prywatnej, 
na  niższym standarcie  życiowym - 
z drugiej — wskazywały na koniec;- 
ność przejścia od defenzywy do ofen- 
zywy. Polegać ona miała na pobudze­
niu żywotnych sił gospodarczych 
tkwiących w społeczeństwie, a dalej 
na w -.mocnieniu tendencyj ku poprą 
wie kon junkturalnej.

W śród poczynań um acm ających  
nasze pozycje gospodarcze należy w 
pierwszym rzędzie wymienić Pożycz­
kę Narodową. Usuwając na dłuższy 
czas troskę o równowagę budżetu. 
Pożyczka zapewniła nam  znaczną 
swobodę ruchów. Sukces jej był rów ­
nocześnie świadectwem patrjo tyzm u 
szerok.ch sfer społeczeństwa, wyra - 

7 zem wzrostu uświadom ienia p ań s t­
wowego, a  więc stanow ił gwarancję, 
żc w dalszej walce z przesileniem te 
doniosłe walory psychiczne działać hę 
da w7 k ierunku dodatnim.

Do rzędu dalszych prac kon.,olidn 
cyjno-dostosowawczych zaliczyć n a ­
leży kontynuow anie  akcji oddłużeniu 
wej w rolnictwie, prace  nad  organiza 
cją analogicznej akcji w przemyśle, 
energiczne wysiłki w k ierunku  u p o ­
rządkowania stosunków7 w przem yś­
le znajdująca m. in w*yraz w stoso­
waniu  u J a w y  karte lowej oraz s to p ­
niowej sanach  przedsiębiorstw śląs­
kich. I)o rzędu poczynań tego iypu 
należy również za liczy-ć w prow adze­
nie nowej taryfy celnej, dostosowanej 
pod względem technicznym do w ym o­
gów naszych obrotów- z zagranicą, o- 
raz zwtiązanyołi z tem prac  nad  p rze ­
budową naszego syslemn I rak tatow e­
go*

Doniosłe znaczenie przygotow aw ­
cze posiadają  wreszcie przeprowadzo 
ne niedaw no w ybory samorządowe, 
k tóre  dzięki zwycięstwa zasadę apoli­
tyczności wprowadziły  do ciał samo- 

'rządow ych czy-nniki. co do których 
rzeczowego ustosunkow ania się wzglę 
dem gospodarczych zagadnień sam o ­
rządowych nie zachodzą wąlpliwo- 
<i. Umożliwi to przejście od dotycb 
czasowej biernej gospodarki samorzą 
dowej do aktywniejszej, a równocześ­

n ie  z d r o w s z e j  p o l i ty k i  któiej "  
ne nakreślił Zjazd G o sp o d a rc z a  8- *>■
W .  K .

Ostatnie miesiące 1933 roku P'J 
święcone zostały wreszcie przygoto 
wywaniu akcji ofenzyw-nej, p c le > jU  
cej przedewszystkiem na pracach in­
westycyjno-budowlanych- Już w7 r i 
sukcesy w tej dziedzinie, a zwłaszen 
w drobnem  budownictwie mieszkań 
waln, oraz w robotach pubłic/nyi 
prow adzonych przy pomocy 
szu Pracy, była widoczna, m in. "  
zwiększonych liczbach zatrudni* u 
robotników, pracujących prz-- robo­
tach publicznych. W roku przy; ym 
dzięki uruchomieniu 1 unduszu *nw 
stycyjnego, emisji bonów inwes veyj 
nycli oraz przyciągnięciu szerokich 
sfer społeczeńslwra zarów-no bćzjj 
rednio  do akcji budowlanej, jak  i do 
akc ji kredytow ania robót inwestycyj­
nych  i budowlanych, oczekiwać na  
ży dodatnich rezultatów, kióre 
nocześnie stanowić będą impu -> 
k ierunku o ż w ie n ia  życia gospoda; 
czego.

Powyższy pooieżny przegląd wyda 
rzeń i poczynań dokonanych w cią­
gu minionego roku  w- życiu gds 
czem Polski wyraźnie w skazu, i '  
m im o piętrzących się wszędzie id- 
ności, rok ten nie został zm an u  wany, 
a ostateczny jego bilans musi być uz­
nany  juko dodatni Rok ten zamyka 
rów noczt.śnie dwudziesty okres rocz­
ny od chwili kiedy przez wymarsz 
Pierwszej Kadiówki w pole rzucone 
zostało najeźdźcom wyzwanie do wal 
ki. Jeżeli omawiając wydarzenia nos- 
poda rc ze o walce tej wspominani 
dlatego, że w wydarzeniach ppldyc-z 
nycli z przed Iatv dwudziestu i * 
darczych chwil ostatnich znajdi 
pewne wspólne cechy, charakter i;4 
ęe metody działania ówczesnego 
zu niepodległościowego, kiórę przeis­
toczył się w Niepodległej Polsce w o- 
bóz prttry paiistw7pw7ej.

Walcząc wówczas z przemocą i 
wyruszając pod wodzą Józefa Piłs'-d.
kiego w pole — n ie p o d le g ło ś c io w e '
dali wvraz swemu fik  ty  w izmowi. **y- 
rażonemu czynem, a nie słowem, 
wali oni z bierneui ustosunkowaniem 
się większości społeczeństwa do iak- 
lu  brutalnej przemocy najeźdźców 
Aktyw izm len stanowi w dalszym ią 
gu istotną cechę charaktery zu jący 
działanie obozu państwmwego.

W każdej dziedzinie życia zm .o 
wego oboz zdecydowany jest dzi ila 
czynnie i twórczo, a  nie ui-egat « j 
i biernie wypadkom, lecz kształtowa 
je świadomie i rozumnie w mysi p o ­
trzeb ]>olskiej państwowości. Dziać 
ność naszego obozu w7 ciągu r. 
na odcinku gospodarczym jest tegc 
nastaw ienia wymowmym doyoo

to

Moje wywiady now oroczne.
Do^yo się już cliyba napisało, uagu ja ło , 

naczytało o rokordow em  tem pie w spółczes­
ności. Pew ien filozof grecki, określając ży­
cie, w yiaził się że, „w szystko płynie", ale 
nie trżelja filozofji aby odgadnąć, że defin i­
cja ta  pochodzi z czasów starożytnych. — 
Dzisiejszy filozot powiedziałby, że wszystko 
pędzi, goni, leci, gna, często naw et na złam a­
nie karku , jak  pociągi francuskie. Zwłasz 
cza w dziedzinie wynalazczości postęp i po­
śpiech są olbrzymie. Twórcze mózgi nie spo 
czyw ają przez chwilę W ynajduje  się tysiącu 
rzeczy m niej lub więcej praktycznych i pot 
rzebnycli, od genjalu -j łyżki z lam pką do je 
dzenia zupy pociem ku, poczynając. Można 
obrazow o powiedzieć, że w ynalazek na wy­
nalazku jedzie i w ynalazkiem  pogania.

Gdy niedaw no tem u przeczytało się w ia­
domość, żc niem ieckiem u profesorow i un i­
w ersytetu w Jenie, d-rowi H ansowi Bergero­
wi, słynnem u badaczow i mózgu — udało się 
w ykreślić m yśli mózgu ludzkiego i zwierzę 
cego za pom ocą prąou  elektrycznego -— wy­
wołało to pewne poruszenie. —- Niek­
tóre tw arze zasępiły się na tę wiadomość, 
Z my7ślam i jest jak  z u rodą kobiecą. Nie zaw­
sze je  m ożna pokazać. Czasami w ym agają 
szm inki, gdyż byw ają blade, często bielidła 
gdy są ciemne, najczęściej gorącej wody, 
kiedy są nieczyste, a wogóle ku racji gdy są 
niezdrowe.

—  Niczemu się nie trzeba dziwić — po­
wiedział, zdaje się, Shaw, ale może kto in ­
ny, lo też nie zdziwiłem się bardzo, gdy pew 
nego dnia zgłosił się do mnie jak iś człowiek 
nieokreślonego wieku, z tw arzą głodnego my 
śliciela czy myślącego głodom ora, ub rany  nic 
dbale i byle w co, k tó ry  zaproponow ał mi 
sprzedaż swego w ynalazku

Byt to ap a ra t do czytania m yśli ludzkich, 
m ały kw adratow y przyrządzik. Stawiało go 
się na  stole, na  b iurku, na  krześle, ną  ko la­
nie, tak  afcy cienka s trza łka  jak  w busoli, 

-skierow ana była w stronę indyw iduum , któ 
l ego m yśli chcieliśm y poznać. W  te j pozycji 
w ystarczyło palcem  dotknąć instrum enciku, 
a dalej już działał autom atycznie.

Rozpoczęły się targi. W ynalazca żądał 
dziesięciu większych wódek, śledzia, gorącej 
przekąski i stu  złotych „ pięciu miesięc? 
nych ratach. Twierdził, że od kiedy zua m y­
śli Ludzkie św iat obrzydł m u ostatecznie i tył 
ko 7. tej przyczyny pozbywa się ap a ra tu  tak 
tanio.- — W końcu nabyłem  ap a ­
rat za cztery w ódki i przekąskę bez śledzui, 
którego nie lubię, dw a duże piw a i 60 zł., 
p łatnych w czterech ra tach  miesięcznych

Próba dala św ietne wyniki, chociaż przy 
te j okazji straciłem  przyjaciela. Ciekawe. — 
Dotychczas bytem  pewny, że to ja  tylko 
uw ażają go za nieszkodliwego życzliwego 
mi idjotę. pozbawionego źdźbła talentu. Nie 
będę pow tarzał, co pow iedział m i apara t, 
gdyż jest to w yłącznie m oja pryw atna spra 
wa.

iNie zw lekając puściłem się na miasto, by 
zdobyć kilka now orocznych wywiadów.

Na pierw szy ogień odwiedziłem jednego 
z członków W ileńskie] Izby Rolniczej. Nie 
daw no stw orzona (a insty tucja  m a być —- 
jak w iadomo — pomocą, podparciem  i o p a r­
ciem dla kulejącego i karlejącego rolnictw a 
W ileńszczyzny.

— Z okazji zm iany roku  — zacząłem — 
przyszedłem z prośbą o w ywiad Czy mogę 
zapytać jak zapatru je  się szanow nv pan rad 
* na  przyszłość naszego rolnictw a?

Służę panu  chętnie —  odparł uprze j 
mię radca. — Go do rolnictw a, szczególnie 
drobnego, to czynim y wszelkie w ysiłki, by 
mu przyjść z pomocą, przyczem  zasadnicza, 
naszą tezą jest sam ow ystarczalność kraju..

Położyłem rękę na m ój aparacik .
— Sam ow ystarczalność — szeptał mi 

juk gdyby do ucha, aparat — to znaczy, by 
chłop sam  sobie w ystarczył nie oglądając 
się na nikogo. iNiech sadzi karto fle  i niech 
je źrił, jak  długo m a starczą. Czy ty  myślisz 
człowieku, że dzisiaj, kiedy siedzę w7 d łu ­
gach po uszy i nie mam na podatki, będę się 
baw ił w jak ieś ohiopom aństw o? Kto m a czas 
na to?

A jakże w ygląda spraw7a lnu? — pyia 
h-in dalej. Cała Połska zainteresow ała się tą

kw eslją. Słynny już, m iljon rąk kob.ecych 
czeka na pracę. 'Propaganda udała się tak 
świetnie.

—- Jest lo dia m nie zagadnienie pierwszo 
rzędnej wagi —  odpow iedział radca — ie  
tak powiem — palące. W szystko z lnu, dla 
lnu. przez len... Len to nasza pryszłość.

Dotknąłem  aparatu .
— Co ty bcncw ale m yślisz? — usłysza­

łem szept — że ja hodując bekony na ek­
sport do Anglji. będę sobie zap rzątał głowę 
lakierni fantazjam i jak  len7? M usiałbym zre 
organizow ać całą gospodarkę, a kto na  lo 
da mi pieniądze? P odaru je  ci lniane gacie 
i -dź w nich na kort tenisowy, albo na rew- 
ję „Len"' do tća tru , a najlep iej wogóle... do 
djabla...

Podziękow ałem  radcy serdecznie za wy­
wiad i wyszedłem, ilroga prow adziła koło 
teatru, wstąpiłem  więc tapi

— Przy nowym roku  chciałbym  spytać 
pana dyrek to ra  jak  się p rzedstaw iają sprawy 
teatralne.

— Ach wywiadzik — zaw ołał uśm iech­
nięty dy rek tor — proszę, proszę niechże pan 
siada. K ochana prasa zawsze o nas pamięta. 
Cóż robilibyśm y gdyby nie prasa, nasza pod 
pora, w .erna nasza sojuszniczka...

W yjąłem  nieznacznie apara t:
— Gdybyś ty w iedział —- usłyszałem -— 

jąk  bardzo wy wszyscy wyłazicie mi już bc 
kiem i gardłem . .Niedość, że każdy, który się 
o ta rł o jakąś redakcję pcha się do teatru  
ua darm ochę. ale jeszcze przvprow adza krew­
nych i znajom ych. Drugiego sekretarza bę­
dę musiał zaangażow ać do pisania kartek. 
A ci wasi recenzenci. Banały, komunały i pic 
tensje. W  dodatku nistąd nizowąd zaczy­
nają  w ysławiać jakiegoś ak to ra  lub aktorkę, 
a ci jak  w’ dym po podwyżkę gaży...

Zadałem konw encjonalne pytanie doty­
czące repertuaru  i pożegnałem sie uprzejmie. 
Na schodach spotkałem  uroczą pannę Ypsy- 
lon, filar teatru  i ulubienicę publiczno­
ści. Uśmiechnęła się do m nie czaru 'ąco. —• 
Zatrzym ałem  ją  i zaju oponom aieie nieśmiało 
v »picie ze m ną kieliszka koniaku w sąsied­

niej knajpce.
- Ależ drogi panie —. mówiła szjUko

w iosenna rozsm iana panna Ypsylon. 
leż panu przychodzi do głowy? Coby lucb 
powiedzieli, widząc nas oboje, tak... en de 
pan  uchodzi za bardzo n iebezpieczny, 
wiemy, wiemy,, proszę nie przeczyć.. L is
się... boję sie...

Położyłem apnrat na poręczy .cii Iow
— Poszłabym może z tobą na ten fonia* 

_  usłyszałem — ale koniak krajowy nu  sci j  
dzi. Przytem będzie lepiej, jeśli tych pięć 
złotych, które masz wydać, zaniesiesz zonie, 
jeśli ją wogóle masz. Może ci wzanuan da 
czystszy kołnierzyk i zaceruje skarpetki, kto 
,-e'pewnie są podarte... W aśn ie  mi potrzeba, 
żeby mnie baba obgadywała po calem mieś-^ 
cie. za kieliszek koniaku.Amant się znalazł, 

psiakrew!
Ucałowałem pachnącą rączkę i odszedłem 

w- nienajlepszym nastroju.
Ogarnęło mnie przygnębienie. Aparat . a 

wal się groźny. Postanowiłem skończyć z wy 
windami i poszedłem prosto do mego koleg, 
lana. którego uważałem za wzór szczerości 
Jan jest przytem człowiekiem dobrze sytuo 
wanym, a zależało fni bardzo na n i e w i e l k i e j  

pożyczce, jak  to zwykle bywa przed pierw 
szym. Postanowiłem jednak, na wszelki w 
padek, wpierw7 wybadać go odgadywacze 

myśli.
Uścisnęliśmy sobie dłonie serdecznie. > 

wie usiadłem położę lem na b iurku aparai
na nim dłoń.

— Już wiem —r  szeptał mój instrum ent
przychodzi po pożyczkę. Nujlepicj bed  
więc, jeśli ja  pierwszy go o to poproszę.
Nie będę musiał odmawiać, rń  zawsz" 
jesl przyjem r e...

Nie słuchu em G.>i<-j. W ypadłem nie 
nająć się z nfie**kania. W ręku ściskałeią., 
nieszczęsny aparat. Przysiągłem, że nie będę 
go u ’ywal. Mogę go odstąpić każdem u ref-
1. k tantow i poniżej ceny kosztów O p u szw ar 
dwie wielkie, wódki i jedno piwo, to ies{ "  
łowę ceny. Z ostają oczywiście do z?7-1 -* ■

r ie

/



Nowy rok nastaje, każdemu ochoty dodaje
Z balastem świeżego optym izmu 

rozpoczynam y nowy okres nowych 
p lan ó w  i trosŁ codziennych bo wy 
daje się nam. że pierwsza k a r tk a  z 

i kalendarza m a przedziw ną moc m a ­
c i c z n ą .  Wszystko odwróci i przein.t- 

?y. I dlatego cieszymy się jak  dzie 
Wszyscy.
Wybuchowy tem peram ent polud- 
i*ca w głąbach z psotam i pędzi na 

in ie  pierwszych chwil Nowego 
■ r  Bawi się k ró tko  lecz hucznie. 

W  Rzymie nap rzyk ład  we wszyst­
k i c h  res tau rac jach  po godzinie 12 -ej 

wszystko kłębi się po : rodku sali iak 
w  zaw rotnej sarabandzie , w prze itrze- 
ni śmiga gęsty grad  kulek z waty 
którem i się obrzucają  gaście, syczą 
niem ile syfony i perliste smugi wody 
■oblewają p i jane  głowy sąsiadów To 
c i  zabawa! / a d n e j  żenady i sk rępo ­
w ania . Znam  Wilnian, którzy w ka 
w iarn iach  lub res taurac jach  rzym 
sk ich  rozpoczynali N owy Rok, leżąc 
pod stołami. Nie w ytrzym ali próby 
kąśliw ych kulek i z im nych strum ieni 
wody sodowej.

Jed n ak  włoski tem peram ent syl 
w estrow y blednie wobec zwyczaju 
rozpoczynania nowego roku wogóle 
przez ludność większych miast w Cdii 
nach. W praw dzie rok kalendarzow y 
zaczyna się tam  o sześć tygodni p&ż 
niej niż u nas. lecz bardziej hucznie.

Rozpoczyna się bowiem  kolosal 
ną strzelaniną specja lnych rakietek 
i n ieopisanym  hałasem, k tóry  m a za 
zadanie przepędzić raz na zawsze 
wszelkie złe duchy Okres nowego 
roku  t rw a  dwa. trzy tygodnie. Odby 
w a ją  się w tym czasie barw ne pocho 
dy  drakonów . ilum inowanych w no 
cy efektownie lam pjonam i. C haraktt 
rystycznym  dodatkiem  takich pocho 
dow. zaciekawia jących cudzoziemców 
są korowody^ sprzedawców zakurzo­
nych i b rudnych  słodyczy —  szcze­
gólnie popu larnych  jabłek m rożonym  
w  cuKrze, zachw alanych  przez sprze 
daw ców  choralnem i krzykam i ,,Ing > 
pingo igadzo łango“, k tóre n a  długo 
pozostają w pam ięci ooaróznrka V 
m ieszkaniach w tym czasie rozlega­
ją  się okropne hałasy —  piski, krzyki 
wycia i t. p  - m ające  odstraszyć zh 

duchy.
Im dalej na połnoc, tern większej 

powagi nabiera zabaw a sylwestrowa 
.Jeszcze F ranc ja  spotyka b. weso 

ło, w Anglji też istnieje oryginalny 
;zv> ceza j-» sylwestrowych tanecznych 
pochodów ulicznych na tom ias t  już w 
.Niemczech, potem w Polsce, a wresz­
cie w Skandvnnwji sylwester nabiera 
cech głębszej powagi i skupia się pod 
strzecnams rodzinnemi. Jednakże 
nie zawsze. Gdybyśmy zajrzeli w nor. 
sy lw estrową do wileńskich knajp , uj 
rżelibyśmy nie jednego, „spotykające 
gocl nowy rok- tradycyjnie na ponu 
ró przy wypróżnionej butelce po „czy 
stej"* lub „w yborowej

T radycja  więc kończy się na k n a j ­
pie! To w mieście. Wieś nasza jak  już 
p isałem  o tem na innem miejscu, k u l ­
tyw uje  stare  zwyczaje* wogóle, a syl­
w estrow e i noworoczne także

Dorobek spostrzegawczości wielu 
pokoleń, zw ią z a n y c h /p ra w ie  o rgan i­
cznie, z ziemią i jej przejawami, p o r ­
wała ludowi naszem u snuć konkretne 
przypuszczenia na nowy rok. W:ieś

nowy roli 
glistę “ a

Na wsi naszej spolyka się Nowy 
Rok wigilją sylwestrową, k tó ra  się 
nazyw a „bolialaja kućc ia11 i nie m a 
postnych potraw . C harak te rys tycz­
ną ozdobą stołu jest głowa świńska, 
odpowiednio przybrana

Przed now ym  rokiem s tara ją  sie 
wypłacić wszystkie długi, by sprawy 
finansow e w now ym  poszły lepiej, o 
raz dążą do pogodzenia się z w-roga 
mi. żeby życie w now ym  okresie było 
lepsze, spokojne. Są na len tem at przy 
słowia: „Nowy rok, nie patrz  w bok; 
Ę lk o  prosto w oczy nasze, pogodznn 
sii w zajem  wasze“ . oraz „Na nowy

rok trzeźwy każdy chłop lim, to 
ciekawe (!).

Nowy rok .sprzyja szczególnie 
wszelkim wróżbom, to też starzy i ml , 
dzi na przeróżne sposoby s ta ra ją  się 
uchylić zasłonę przyszłości Godzin i 
dw unasta  nocy sylwestrow ej je:-1 
szczytem nasilenia siły magicznej.

W  godzinę tę można, zdobyć szczę 
ście. Trzeba tylko wczasie bicia przez 
zegar godziny dw unaste j  napGai jak 
najśpieszniej na kar tce  jakiekolwiek 
życzenie i spalić ją  z osta tn im  dźwię- 
kiem  zegara, a spełni się wszystko, 
czego żądamy. W łod.

H U M O R  K A 7 ^ M flT O W .
(Ze wspomnień więźnia sołowieckiego).

Historja naturalna. Biały kruk

Raz su av , „Ln., J a n u s  zef. .
n a ła p a ł do  ( ła szk i m uszek .
Krewni ło  spostrzegli 
dokoła sic zbiegli.
Dręczyć 'ubi! —  zawołał wujaszeh wzrujzony 
—profesorem ecstaniet Sprawa przesądzona... 

Cóż lo jest żyeie? — Jedna chwilka.„
Z entomolog,)! zaś płynie nauka, 
że Szczęścia trzeba w miksturze szukać: 

tro.szeezkę z mrówki i truciu z motylka,.

Kruku, .raku, z kłutej strony
burza elę przygnała

.

że tu siedzisz pochylony 
nad starym szpargałem

Bibiiofigiei zrobił Adam:
— wlazł między fo ljah , 
zamiast ezas poświęcić dla dam... 
Doprawdy — arua iiaiy 1

(rys. Józef Ataśliński)

„W icliodiaszczyj —• nie grusti, 
uchodiaszczyj — nie ra-aujsia".

Z aforyzmów więźniów sowieckich

Myliłby cię ten. kio by przypusz 
cz.ałj że z a  k ra lą  stale się rozlega jęk 
i zgrzytanie zębów; że beznadziejna 
rozpacz wyryta jest na twarzach uwię 
zionych, że dowcip, hum or, beztroska 
piosenka nie rozlega się nigdy w m iej­
scach każni. Człowiek tak  prędko 
przystosowuj) się do nowych, n ienor­
malnych warunków życia,',wrodzona 
człowiekow i potrzeba śmiechu tak bez 
względnie dopomina się o swoje p ra ­
wa, że nawet ci, którym na ju tro  los 
gotnje uciążliwą wędrówkę etapem na 
wyspę Sołowiecką, którzy wzięli na 
zawsze rozbrat  z życiem normalnem 
którzy nie ujrzą juz nigdy swych b li­
skich, ci nawet którzy ju tro  ze zwią- 
zanemi rękami i zakneblowanemi u 
stami pojadą na miejsce kaźni, gdzie 
ich czeka kula naganu. —  dziś bez 
troskliwie nieraz przyśpiewują:

Ty, Mikitka, me tużs 
(.zum-cza-ra. Czum-c/.a-ra 
Kak popatsia. tak sidi — 
Kukuj!

Szczerym beztroskim humorem 
tchną słowa aforyzmu, który, jak  „La 
sciate ogni spe tanza11 nad  piekłem 
dantejskiem, winienby być wypisany 
nad  więzieniem sowieckiem.

W chodiaszczyj —  nie grusti, 
uchodiaszczyj —  nie radujsia

Istotnie mało powodów do radości 
m a obywa ley sowiecki, wychodząc z 
więzienia na „wolność";, która jest też 
swego rodzaju więzieniem, gdzie myśl 
nie ma praw a śmielszego polotu, gcłzie 
ludzkie życie nie może. wyjść po/.a n a ­
rzucony /.góry szablon, gdzię na  każ 
dym  kroku czyha nań  gepista lub se- 
ksot („siekretnyj so trudnik11) . by fał- 
szywem doniesieniem znów wtrącić go 
do zaplusk wionę j celi na  brudne  pry-

Nowości w yd a w n ic ze .

niak nasz wierzy, że ,gdy 
m glistr,  jeść będą zboże 
więc nowy rok będzie ciężki, niesz- 
częśliw v bo podstaw ą dobrobytu jest 
dobry urodzaj na płody ziemi. Inne 
przysłowia staropolskie twierdzą: , Nu 
nowy rok jeśli j a m o  i w gum nach bę­
dzie ciasno albo — „Na now v rok 
pogoda, będzie w polu u roda“ albo 
„N owy rok jaki, cały rok taki"1 
albo „Nowy rok pogodny, zbiór będzie 
d o ro d n y 11 Zaufajmy więc uoświad 
czeniu i mądrości ludu i popatrzm y 
na ten Nowy Rok przez p ryzm at przy 
słów

Niestety, jednak  lud mu w z a n a ­
drzu i następujące przysłowie: Nowy 
rok  po s ta rym  łclzie, wszyscy jak w 
biedzie tak w bk-dzic11

W hołdzie Norwidowi. I kazał sic 
-peejainy num er m iesięcznika „Droga*, po ­
święcony w całości N orwidowi. Num er ten. 
w objętości 230 stron  druku , zaw iera prace 
w ybitnych krytyków- i poetów współczesnej 
Uciski i w ybija się na czoło wydawnictw . 
Związanych z rokiem  norw idow skim .

Numer otw ierają  ciwa nieznane listy Noi 
wida o sztuce, oraz niew ydana dotąd komed 
ja p. t. „Miłość czysta u kąpieli morskich!" 
opairzona w nikliw ym  kom entarzem  członka 
śkadem ji L itera tu ry  Polskiej, Zenona Prze 
sm yckiego (M iriama). Następnie — Kazi 
mierz Kosiński daje  syntetyczny zarys h is ta  
rjozo tji N orwida, a prof. Stefan Kołarzkaw  
ski poglądów filozoficzno — estetycznych 
poety. Roman K otonierki w stuajum  p. 1, 
,,.\Iit Rzeczy C zarnoleskiej" porusza sprawę 
poglądów Norwida na poezję, da je  rozbiói 
jego liryki i om aw ia spraw ę wpływu N or* : 
da na najm łodszą poezję polską. W iiam  Hi 
rżyca pisze o „rodow odzie N orw ida1", t. j. o 
zbieżnościach jego tw órczości z klasycvz 
mem, a także o now atorstw ie poety W ladys 
(aw Arcimowicz d ruku je  rozpraw ę p. I. „Z 
dziej"ów konflik tu  poety z k ry tyką", w-- k tó ­
rej mowi o N orwidzie jako  poecie narodo 
wym Kazimierz W yka daje pracę o „staroś 
ci N o rw id a1, k tóra przyniosła lite ra tu rze  poi 
skiej szereg w ielkiej m iary  arcydzieł i świad 
czy o genjuszu poety, k tóry  trwa) w nim  żv 
wy aż do śm ierci Kazim ierz Jaw orski d ru ­
kuje szkic porów naw czy p. ,N orw id  a 
Brzozowski1' K. W. 2aw odziiiski om awia 
tak t p rzesłan ian ia  -Norwida — poety przez 
ideologiczną k ry tykę jego dzieła —  z porni 
nięciem m om entów  artystycznych Prof. Mac 
fred K ridl w szkicu p t. „O lirykach  Norwi 
da" da,,; rozbiór najp iękniejszych utworów 
lirycznych poety, k tó re  zapew niają m u w 
dziejach naszego piśm iennictw a kartę  jedną 
z najpierw szych. Tadeusz M akowiecki pisze 
o „Stygm acie ru in  w tw órczości Norwiua 
dowodząc, że ru iny  stanow ią n iety lko ulubi 
ny w ątek tem atyczny poety ale znajdu ją  
swój odpow iednik w form ie jego i stylu, oraz 
c jego losach pośm iertnych.

Poza tym  dziaiem  artykułów  krytycznych 
norw idow ski num er „D rogi" zaw iera nowele 
S tefana Flukow skiego o N orwidzie p. t. 
.Ocean", oraz w iersze S tanisław a Ryszarda 

Ilobiow olskiego Józefa Czechowicza i Ju l 
jana Przybosia. Z am ykają num er recenzj-- 
z książek o Norwidzie, które ukazały się 
roku bieżącym,

- - ^ J p iń s k i  W. Dr. — Z dziejów daw 
nycli i najnow szych. W arszaw a 1934. W ojsk. 
Inst. N auk - W ydaw n., str. 4(16, cena zł. 6,5fl. 
Vutor, który  dał się już dobrze poznać z szr 
regu cennych prac, pośw ięconych bad i.iioni

Now oroczne p r z y  jo d y E o zia
W r. 192 -k tó rym ś mieliśmy wszy­

scy po lat 17. —- Stawaliśm y się m ęż ­
czyznam i. Ten i ów m iał chrzest ho 
jowy za sobą, blizny. U jawniały się 
zam iłowania , budziły się zmysły Je 
den z nas nazyw ał się Edzio. Mniejsza 
-o nazwisko.

Edzio m iał dziwną namiętność 
Uczęszczał na wszystkie wiece. Z so 
c jalis tam i wołał .precz1', z kon serw a­
tystami „niech żyje11, na wiecaeli 
narodow ych też mruczał odpowiednie 
formułki A był to okres wzmożonego 
em pa życia politycznego Zapraco 

Ł vwał się.
Edzio nie palił i zapowiadał, że 

palić n ie  będzie. Lecz. Pan  Bog kule 
nosi.

ZamordowZino prezydenta Naruto 
wiczu*. Edzio, będący bliżej do źródeł 

sv ladomośei politycznych, pierwszy z 
ntas dowiedział się o zbrodni. W padł 
do m ieszkania gdzieśmy się codzien­
nie zbierali, w ykrzyczał wiadomość, 
zap łakał i w jjnegł. Z am knął się po 
tem W swoim pokoju  i nie wychodzi? 

jidm. Gdyśmy go znowu ujrzeli, ćmił 
k komin fabryczny.

Przesta ł  również chodzić na wie-

W spom nienie o przyjacielu.

ce. Dawna namietnosi p rzybra ła  je ­
dnak  inne form y — zaczął pisać d r a ­
maty.

%
Na w ypraw y w poszukiw aniu  f a ­

buły do d ra m a tu  wychodził E d / :o za­
wsze w towarzystwie kogokolwiek z 
nas. Terenem  polowania najczęściej 
łiył Cielętnik Towarzysz Edzia u p a ­
trywał sam otnie siedzącą kandyda tkę  
n a  bohaterkę  przyszłego u lw om  sce­
nicznego naw iązanie  zaś „nici intry­
gi11 należało do zadań samego autora. 
Odbywało się ono zawsze, jednako - 
w*o. Przyjaciele siadali obok dziewo' 
i Edzio zaczynał

—  I un!
—  (Po chwili). Gzy pani się nie 

boi?
Pani się bała, albo nie bała — 

Edzio m iał Didcyneę.
*

D ram aty  sypały się jak z. rękaw j. 
P am ię tam  niektóre tytuły .Krwawy 
w a m p i r 1, „W  odm ętach  zbrodni1", 
, Szatani Św iata1". Ten ostatni rep :e- 
zentacyjny d ra m a t  potrącał o dziedzi­
ny polityczne. Postaciami tytułowerni 
byli. oczywiście, komuniści. Sztuka

najnow szej historji Polski, zwłaszcza w dz.it 
dżinie w alk o niepodległość — obecnie wv 
dat now ą książkę, k tó ra  zaw iera 17 oddziel 
nych studjów , powstały-ch w- ciągu ostatnich 
5 la t i ogłoszonych w różnych pism ach nau 
kowych i literackich, a obecnie zebranych 
w całość.

W większości stanow ią one przyczynki 
do h is to rji najnow szej i są ideowo zw iąza­
ne jednem  wspólnem  uzasadnieniem  w alki u 
niepodległość

T ytuły tych prac są następu jące:
1) Kilka uwag nad  dziejam i wojskowości 

polskiej do wieku XVI.
2) Stosunki poisko — rosyjskie w prze 

dedniu w ojny sm oleńskiej i obustronne przy 
gotow ania wojskowe.

3)1 O „w ojnie polsko —  rosy jsk iej MŚ3Ó-fl" 
prot. W acław a Tokarza

4) D zieje odbudowy państw a polskiego.
5) Źródła do h is to rji najnow szej w ojsko­

wości polskiej (1908— 1918)
6) O stan budań nad dziejam . Polskiej 

P artji Socjalistycznej
7) D rukarn ia  „R obotnika' w Lipniszkach.
— Z drlejów kliniki chirurgicznej Uni­

wersytetu wileńskiego. Odbitką z Przeglądu 
Chirurgicznego z 2—3 ł. XII r. 1933, Podaj 
prot dr. K Michejda.

YVn7.ys.tk1, co dotyczy przeszłości W ilna 
zaciekawić m usi jego m ieszkańcu*, a cóż 
<lqpiero spraw y „duośne do U niwersytetu, 
choćby tak specjaJue jaik wydiziai ch iru rg ie / 
ny. Ale prócz -wiadumośei zaeze-rpniętycl 
p , zez autora z rękopisu  d r. Moksiewicza, 
udzie-kwiego przez dr. W acława Iszorę, („Wy 
kłady chirurgii p rak ty czn e j'1 w ro k u  1826) 
a oddającego tło naukow e ówczesne (wykla 
dat p ro f. Pelikan , Spitznagel. Woefko, P o .e  
janko. Gełęzowski), znajdujem y tam  cieką 
we szczegóły o operacjach wykonywanych, 
bez -znieozuilenia, co nam  się w ydaje nie 
d-o pom yślenia. W idocznie nasi przodkow ie, 
lak operow ani, jak operujący, mieli Silniejsze 
nerwy i większą w ytrzym ałość, że n ie  timi<- 
raili i daw ali się k ra jać  iprzy świecie „stocz 
ków “, (tak) i bez narkozy A operow ano : 
kam ienie żółciowe, i rob iono  otw ieranie kia 
tki p iersiow ej, jam y brzusznej i trepanacje , 
w ycinanie szczęk i 1 p. Ciekawem jest porów 
nanie ówczesnych zasad h ig jeny  i sposobów 
p racy  w klin ikach do  dzisiejszych m etod 
O grom ny postęp w każaej dziedzinie i usu 
n iw ie  cierpień, to istotny tryum f m edycyny 
i ulga dla hiitakości.

—  Przebudow a u stro ju  szkolnictw a, k tó ­
ra  znalazła swój w yraz w uchw alonej dn.
11. I ii. 1933 r. przez Sejm ustaw ie, tytko 
wtedy wyda owoce, o ile w szystkie czynni

kończyła się słowami „Ha, ba, lra. 
szatani świata, umrzyjcie  z nami! 
(W ybuch bomby, scena pokryw a się 
ochłapam i ludzkiego m ięsa)11".

Utwory te czytali Osterwa, Zelwe­
rowicz (musieli!), mówili autorowi, że 
rna talenl, radzili pracować, pogłę­
biać wykształcenie ogólne. Słuchał 
łych rad  jednem  uchem. Do pracy  sy 
stem atycznej zabrać się nie potrafił 
Ponosił go zapał tworzenia

Miałt-in jakieś zmartwienie, ch o ­
dziłem przygnębiony Spostrzegł to 
Edzio:

—  Co oi jest? -Może złapałeś jakąś 
choróbkę.? Gdybym m ia ł  dziesięć zło­
tych, tobym ci je da ł  na doktora. Ale 
nie m am .

Trzeba w :edzieó, jak iem  niedośei- 
gnionom m arzeniem  było dla tego 
chłopca 10 zł„ by zrozumieć całą głę­
bię przyjaźni, k tó ra  sie uzew nętrzn i­
ła w tom bezpretensjonalnem  pow ie­
dzeniu. Ta tai d głupie oferty po traf ią  
zwalać z ba rk  gniotące ciężary.

*
Wszyscyśmy się wtedy dopiero 

wyrw ali z pod opiekuńczych skrzyde­
łek m am uś i cioć. „Używaliśmy sw o­
body1". Kiedy się dało, i gdzie się da 
ło piliśm y co się dało. Psychozie u- 
żywania w ten sposób wolności pod 
dał się również Edzio. Niestety, jego

• •
j e s t e m :

ki, k ształtu jące psychikę młodego pokolenia 
będą z sobą w spółpracow ały

Dom i szkoła, rodzice i w ychowaw cy stu 
now ić winili nie ooojęlne względem sieDi-*, 
lub zw alczające się oDozy —  iecz dążyć p o ­
w inni do wspólnego celu — w ydobycia z 
młodzieży najbordzie j w artościow ycn i tw ór 
czych pierw iastków  dla dobra Państw a.

Aby tę w spółpracę szkoły i dom u m ożli­
w ie szeroko rozbudow ać —  należy liczne rze 
sze rodziców  zainteresow ać zagadnieniom , 
u stro ju  szkolnictw a. To zadanie znakom iice 
spełnia broszura Marji Jędrzejewiezowej i 
Stanisława Seweryna p .t. „Nowa szkoła poi 
ska a żyeie14, będąca pierwszym  tom en. wy- 
d.swnietw, projektow anych przez Bibliotekę 
Pedagogiczną Zespołu Rodziców przy  G ru­
pie Zrąb.

Obok dokładnego zreferow ania now ej u 
stawy, au to rzy  om aw iają znaczenie i rolę 
głębokich i zasadniczych zm ian w ustro ili 
szkolnictw a i m ożliwości, jakie  one dają  ka 
żdem u przez rozbudow anie typów- szkół i 
dostosow anie szkoły polskiej do nowych 
form  życia

Jasny i p rzejrzysty  układ broszury  i ;ię; 
przystępna cena (50 gr.) niew ątpliw ie wpły­
ną na  rozpow szechnienie je j w śród .-.zero 
k ich rzesz rodziców.

B roszura jest do nabycia we w szystkich 
głównych księgarniach w W arszaw ie oraz 
w- A dm inistracji kw arta ln ika  „Zrąb" (Al. 
Róż 2).

moz.liwości finansowe były na jskrom 
niejsze. Otóż po pew nym  ezasie spo­
strzegliśmy, że nie było w ypadku, b> 
Edzio poszetlł z nam i na  b irbantkę 
nie m ając  w kieszeni kwoty do po ­
kryc ia  swojego rachunku  Myśmy to 
praktykow ali, zadłużaliśmy się w za­
jemnie. On nie będąc pew ny oddania 
—  nigdy. Nigdy się przytem  nie z d r a ­
dził z istotnym pow-odem uchyleń t.i 
się, zawsze pozór by* bardzo p raw d o ­
podobny. Później, g d jśm y  go zdem a­
skowali, i nie dając poznać, że do im  
ślam y się, kusili go usilnie, zapraszali 
n a  „fundę z okazji11 —  un ika ł  nas.

Był to silny, bezkomprom isowy 
cbarak ler .

*
Edzio opowiadał:
Nowy Rok postanowiłem  spotkać 

w samojności. W  domu nuda, pogo­
da d obra  - wyszedłem. Na ulicach 
tylko spóźnieni przechodnie. Śpieszą 
do res tauracyj,  na zabawy. Drażni 
mnie ten radosny, zmysłowy pośpiech 
uc iekam  do mniej ludnych uliczek.

Raptem... tuż p rzedem ną staje jak 
wrryte auto. Dwuosobow-a rozkoszna 
l imuzyna. Z wozu wychyla się głów­
ka obramow-ana złotą w ichurą:

—  Niech pan  wsiada. Prędko! 
Pomknęliśmy. Auto za trzym ało  się 

u podjazdu jednego z najelegantszych 
wileńskich hoteli. P an i (a już dobrze

cze. by znów lani rozpocz,vnał swoją 
kalw arję  na  nowo:

— Oby-w-atelu! Przyznajcie się, G. 
P. U. wszak w-szysiko w-ie doskonale, 
pragniemy tylko, by-ście szczerem 
przyznaniem się do w-iny, li lżyj i swe­
mu lo so w i.. i t. ja.

1 ludzie z. kroplami polu na czole, 
z szarganemi od badań nerw-auii. z 
obłędnym ze strachu wzrokiem przy 
znają się do win niepopełnionycb 
(„bv ulżyć swemu losowi11), a po po- 
w-rocie z badania do celi wraz z inny ­
mi w padają w- hum or szubieniczny. 
śpiewają, dowcipkują.

Więźniowie krym inalni oczywiście 
czują się w więzieniu o wiele lepiej 
od politycznych. Dla nich więzienie 
a ie  jest połączone z. przeżyciami Ira- 
gioznemi. lecz jest jednym z etapów 
ich życia. Są też pełni hum oru , który 
cechuje jakaś dzika chęć pastwienia 
się nad  bliźnimi. Każdy- żart lub za- 
baw-a połączona jesl ze znęcaniem się 
fizycznein nad swoim towarzyszem. 
Dowcipu w tem mało Naprzykład 
gra więzienna 1. zw. „grzebanie baby 
polega li tylko na tem. że jednego (o- 
, iarę | kładą na podłodze, inni zaś biją 
go skręconymi ręcznikami. Gra „ ro ­
w er11 jiolega na leni. że śpiącemu 
wd ładają między palce nóg kawałki 
papieru i zapalają je. Ofiara pod wpły 
wem bóiu zaczyna odruchowo w yko­
nywać nogami ruchy- jiodobne do r u ­
chów jadącego na rowerze cyklisty. 
Zdarza się nieraz, że ofiarę takiej ża ­
ba Wv wśród ogoinej wesołości odw-o- 
żą do szpitala z poparzonemi nogami 
Gra p. n. „w-ybory s ta ro s t t11 jest b a r ­
dziej skomplikowaną. Jeden z uczeslni 
ków obiiaża sw-e ręce po łokcie, skła 
da je w ten sposób, że łokcie stykają 
się ze sobą, a dłonie również. Pom ię­
dzy złożone w ten sposób ręce w ty­
kają m u  papierowe zwinięte w* tubkę 
,,Iosy“ . „Wy-borcom kolejno zawią 
żują oczy, ręce zakładają za plecy i 
każdy z nicli zbliża się do trzym ają­
cego „losy11, stara jąc się zębami w y­
ciągnąć tubkę z zaciśniętych rąk. 
Oczywiście za każdym razem  „los11 
jest pusty.

Gdy przychodzi kolej na „ofiarę11 
— rola trzymającego „losy11 między 
obnażonemi rękami jest już skończo­
na. Na jego miejsce szybko staje n o ­
wy uczestnik gry, obnażając . dolną 
część swego ciała. „O fiara11 z zawią- 
zanemi oczami nie przypuszczając pod 
stępu, długo poszukuje ustami rzeko 
mego „losu11, aż wreszcie oczy jej od- 
wiązują —- i wtedy dopiero spostrze 
ga że... stała się ofiarą złośliwego 
żartu.

Jest cały szereg innych „zabaw 11 
podobnego rodzaju, lecz pióro moje 
zby-t jest nieudolne, by opisać je, nie 
obrażając wstydliwości czytelnika. 
Wolę przeto o nich zamilczeć.

Najczęściej objektem tego rodzaju 
naigrawań są now-icjusze w więzieniu. 
I b iada takiemu nowicjuszowi, jeżeli 
trafi eto celi, gdzae większość stanowia 
kryminaliści. Będzie musiał kielich go 
ryczy swego nowicjatu wysączy-ć do 
dna.

•Sprawiedliwość wym aga zaznaczyć, 
że nieraz i więźniowie polityczni, I. 
zw ka-erzy, również przy jm ują  udział 
w takich „zabaw ach11

H um or się przejawia i w swoistem 
przem ianowaniu w-yroku śmierci. Za­
miast być skazanym  na śmierć —  w 
języku więziennym używa się okre 
ślenia: pojechać na  badanie do Dzier­
żyńskiego, łub: przejechać się na księ­
życ. W Mińsku mówiono: pojechać
na Komarówkę (las pod Mińskiem) 
luli: otrzymać w- darze 3 złotniki (tyle 
bowiem waży kula naganu).

Naw-et w- obliczu tak  wielkiej ta ­
jemnicy, jaką  jest śmierć, hum or szu­
bieniczny szczerzy swe spróchniałe 
zęby. H um or czarownic średniowie­
cza, które z histerycznym śmiechem 
szły na  stos...

* * *
Raz do roku, w jesieni przyjeżdża­

ła n a  Sołowki komisja z Moskwy,

przyjrzałem  się, była b. piękna i m ło ­
da) " proponuje, bym wstąpił z nią do 
pokoju.

—  Poco? —-  pylarn
—  Dziś Sylwestra.
Stół był już zastawiony. Uczta 

Lukullusa —  to mucha. Mało jednak 
jadłem i piłem pijany  czarem to- 
w-arzyszki.

Rozmawialiśmy o teatrze, gdy 11:1 
gle w pół słowa w ybuchła płaczem. 
Ze szlochu w-yłow-iłem słowa:

—  Muszę mieć dziecko...
Nie rozum iałem  odrazu. W dłuż 

szem serdeczuetn wynurzeniu  wyjaś 
niła mi,' że jest panną , nigdy zamąż 
nie wyjdzie, że jednak  bardzo p ra g ­
nie mieć dziecko.

Go to była, powiadam, za noc, le­
go żadne, niely lko moje, p ióro nitj 
wysłowu. To trzeba przeżyć

N azajutrz około południa z k a ­
miennego snu w-yrw-ało m nie brutalne 
szarpnięcie za ramię.

—  D okum enty?
iPokazałem.
—  W  porządku. Co w taki.n ra 

zie p an  tu ta j  robi?
—  Spotykałem  Now-y Rok w to w a­

rzystwie...
Ogladam się. W  pokoju  nikogo 

prócz m nie  i kilku błyszczących no 
we ni i guzikam i policjantów.

Niebawem dowiedziałem się, że

składająca się z dygnitarzy OGPU, 
mająca za zadanie przeglądanie spraw, 
charakterystyk więźniów, zmniejsza­
nie zasługującym termin kary. Komi­
sja polowała w lasach sołow-ieckich, 
hankielmyala u miejscowej władzy, i 
czek ze z nakarm tein i śledziami soio- 
obdarzona upominkami w postać, be- 
wieekiuii. odjeżdżała do domu. Przed 
loin jednak spełniał:- swój obowiązek: 
przeglądała gotowe już, sporządzone 
zawczasu przez władzę miejscową spi 
sy więźniów, zasługujących na zm niej 
.s/.enio k.arv. i kładła swój podpis.

Na program uroczystości, któremi 
fetowano komisję, składało się rów­
nież i jtrzygolowune ad lioc przerLsta 
wicme w fealrze sołowieckiim

Literatów u nas leż było nii brak. 
Li terac i  otrzymywali zamówienie n a ­
pisania na przyjęcie komisji specjalne 
go rtwue sołowieckiego.

Ii  r. 1928 było wystawione 'na sce 
nie leatru sołowieckiego revue p. t. 
„Gienieralnaja powierka (Apel gene­
ralny) piorą jednego z utalentowa­
nych litt nitów, więziony! h w obozie 
Sołowieckim. Pomimo, że głównym 
iemaleni dowcipów autora było samo- 
bie/.owanit się. i. j wysławianie w nie 
korzyslnem świetle swychźe lowarzy- 
szy-więźniów politycznych, udało .się 
autorowi przemycić 1 parę kupletów, 
ironicznie traktujących sto..unki obo­
zowe:

Oto przykład:
Ciioroszi po wiesnie komary 
Czuoźien wid od Siekinioj góry,
A ot raźnych udarnych fabol 
Zdorowiejot viesiolvj naród.

R e f r e n :
Tiech. kto nagradił nas. Nołowkami. 
Prosun, pryjezzajtie siuda <ami 
Pos; Hftie zdzieś godoczkow tri ii

piat1
Buiuelii z wostorgom wspomi­

n a ł1... *).
Potentaci z GIR siedzieli w pierw 

szych rzędach i s łuchając dowcipnych 
słów kupletu trzę.sli brzucham i ze
Mnieeliu.

A aktorzy, wy stępujący przed do 
s lo jną1" ■ publicznością* mieb tylko jed­
ną myśl byle iśię przypodobać" poten­
tatom. byle zwrócić na siebie łaskaw ą 
uwagę, a może uda się otrzymać skre­
ślenie choć jednego roku ciężkiej nie­
woli !

Niestety, w chwili, gdy się trzęsłj 
od dobrotliwego śmiechu brzuchy 
tych, którzy „nagrodzili nas Sołowka 
11 1 1“ , sprawa już była przesądzona, li­
sia podpisana, losy rozstrzygnięte.

leż zawiedzionych nadziei, ileż- 
rozczarowań!

A gdy statek wiózł komisję z becz 
kami śledzi ku lądowa, w niejedne> 
rocie, w niejednej celi powtai zano pół 
głosem usłyszany ze sceny śpiew: 

Posiditie zdzieś godoczkow* tri ii
p ia t1—-

Buaietie z wostorgom w^spominat1.;. 
.picwalisiny, śmieliśmy się., przez 

łzy. W  słowach tych brzmiała bezsil­
na wściekłość niewolnika, k tórem u 
władca kazał siebie bawić, 

toto *
Goryl, schwytanj do niewoli zdy 

cha z tęsknoty, za wolnością. P tak  prze 
staje przyjmow-ać pokarm  i bije bez­
silnie skrzydłami o pręty swej klatki. 
Człowiek w niewoli —  śmieje się sam  
i śmieszy swych władców

Może zawdzięczając tej zdolności 
śmiechu człowiek może sie przystoso­
wać do najokropniejszych w arunków  
zyi ia. może śmiech wdaśnie czyni 
człowieka odpornym  na wszelkie prze 
ciwności losu.

F. Olechnowicz .

*) Miłe si) kom ary lia wiosnę.
P rzepiękny j"est w idol z góry Siekirnej. 

iGAra Siekirna była najstraszniejszy  kom an 
dyirówką karną  —  Przypisek autora).

A od rożnych robót udarnych 
S laje się zdrowszym wesoły lud 

R efren :
Tych. którzy  nagrodzili nas ..ŚolowKami, 
Prosim y, przybyw ajcie do nas 
Posiedźcie tu  latek trzy  lun pięć, — 
B ędzńęie z zachw ytem  wspom inali.

waummmmamm
moja urocza tow-arz.yszka była bol- 
szew ickim szpiegiem. Złapano ją  już 
na granicy w m om encie m ijan ia  ostat 
nich wiech. W  dwuosobowej limuzy­
nie. -Po mci do kłębka —  rewizja w 
botelu. Znaleziono m nie Oczywiście, 
m nie wypuścili.

Tego nie zapomnę nigdy*. Aha R a­
chunek w* hotelu był uregulow any do 
ostatniego grosza.

*
Każdego roku Edzio miewał no 

woroczną przygodę. Fabuła była zaw ­
sze ta sama: panna, p ragnienie dziec­
ka. szpieg bolszewicki (uwziął się n;i 
tego sąsiada). O dm iana polegała lia 
kolorze wdosów- bohaterk i lub na tem, 
że spotkanie następow ało  zamiast na 
bezludnej uliczce 11 wyjścia z teatru. 
Akcja rózegrywała się w pierwszorzę­
dnym  botelu, to  znów w jak im ś t a ­
jem niczym  dworku, do którego się do 
jeżdżało z zaw*iązanemi oczami. A re­
sztujący Edzia byli raz m undurow ym i 
policjantami, kiedy indziej ta jnym i 
detektyw-ami z fa jką w zębach i w  
sportowej czapeczce, zakratow anej 
jak  zeszyt arytm etyczny.

Trzeba to  przyznać, żo. lektura, k tó  
rą pochłania ł kochane chłopczysko, 
była bardzo niew-ybredna i że łgał 
w yjątkowo nieumiejętnie. W. K.

-i"i. ..-ł i
— {” 1—
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S t r z e l c y  maszerują. S z c z ę ś l i w y  z e s p ó ł

•■i
n ia t v

Propaganda narciarstwa.
" T al  już jest, że narciarstwo ma ca 

hi armjt; zagorzałych zwolenników, 
znajdujących wielką przyjemność w 
brodzeniu po śniegu we wszelkich te 
'iemarkach i chrystjanjach. To można 
zaobserwować.

Widziałem onegdaj ośmioletniego 
bobasa, który miał nar ty  z klepek od 
beczki i zjechał z olbrzymiej góry z 
szybkością pociągu błyskawicznego. 
Ugrzązł copraw da głową w śniegu, ale 
riatychmiast spokojnie powędrował da 
lej śnieżnym szlakiem.

Takich jest więcej. Od młodych i 
starych  roją się okoliczne terem  tak 
bardzo dogodne do zjazdów.

Żywiołowy ten pęd do natury , do 
wędrówek białym śnieżnym szlakiem, 

bardzo  szczęśliwie został zrozumiany 
i ujęło w należyte ram y , które jak 
przc-widywai należy przyniosą wielkie 
i ważkie wyniki

Komenda Powiatowa Zw Strzelec 
kiego, w śrisłem porozumieniu z Ko­
m endą P. W. i W F. realizując nakaz 
wyrabiania tężyzny obywateli, u rzą ­
dza w ciągu miesiąca stycznia cały 
szereg kursów narciarskich przys/kole 
niowy ch na terenie pow latu dla człon­
ków hufców szkolnych, i oddziałów 
strzeleckich, kursów prowadzonych 
przez fachowych insi ruktorów.

Zaznaczyć należy, że krok  ten jest 
tylko kontynuacja i rozszerzeniem pro 
wadzonej iuż z wielkiem powodzeniem 
od  lat pracy, jest dążeniem do zbudzę 
a  a  żywiołowego zainteresowania kro 
łe’ skini kiedyś, a dzisiaj będącym co 
dziwią potrzebą sportem

Inaugurac ja  pierwszego czterodnio 
wapo kursu  narciarskiego nastąpi w 
i- łdorod/.iu. Dalej pójdzie cały szereg 
miejscowości, będących tylko ogniwa 
rpi w łańcuchu wysiłków miejscowej 
Ko lehdy Zw. Strzeleckiego i P  W. i 

F  nad  propagandą i dążeniem do 
■wyrobienia w obywatelu zdrowych 
pierwiastków siły i tężyzny

Fakty  mówią: Kiemicliszki, Kore- 
10 —  13 styczeń 1934 r„ Ma 

ie Świranki i Zukojnie —  17 — 20. 
Św ir i Miohnicze 22 — 25. Supronię- 
14 i Lyłojcie 26 —  29, Ignalino 25 —  

styczeń br 
 ̂ To są tylko nazwy i cyfry... stąd 

kro ,’ i zobaczymy żmudną pracę in ­
struktorską, zobaczymy wysiłki, które 
d la  potęgi i siły obronnej Państwa 
Przyniosą wyniki.

Za‘ kilka dni zaskrzypią deski po 
.ubiegu i długie szeergi młodych ludzi 
T*ójdą na  mroźne wędrówki skrzącym 
śllę białym szlakiem.

I Ale o tem innym  razem.

Praca sirzelrcka na terenie 
pow. oostawskiego.

W Postawne-fi. w obecności p. .Starosty, 
V nroendaata G arnizonu i Prezesa Rady Po 
w atowej KIIMK. odbyło się zebranie preze 
s iw  oddziałów i kom endantów  Z. S. z ten  
n i  pow iatu po,Stawskiego przy udziale człon 
% iw Zarządu Powiatowego.

h a  zebraniu byt omówiony program  prą ­
c i c Z. S. na rok w yszkoleniowy 1933—o t 
po i prezesi Zarządów- Oddziałów złoży- 
b  , 1 zegółowe spraw ozdanie z działalności 

- - 1  łów za ubiegły rok w yszkoleniowe. — 
Ze raw ozdań złożonych przez poszeźe- 
gó ,ch  pr-z.esów dało się stwierdzić, iż za 
if» sowanie ludności pracą strzelecką mi 
‘eri I pow .atu  postaw skiego znacznie sir 
W1‘ " '-a. czego dowodem jest zorganizow a­
n i^ ! I un«stu  nowych pododdziałów  m ęs­
k ie"  kiU  ■ sońskich Zam ykając posiedzę 
» e prezes Zarządu pow iatow ego ob. P ro ta  
nw iez w yraził podziękow anie zebranym  7 1  

i 0 0  p ioc. przybycie i wezwał w Ą ystkich do 
tu.isilania p racy w nadziałach 7.. S w my U 
JTzywoauych wyiycznych.

Odczyt o szybownictwie 
w OtebTkfpfn

Staraniem  Związku Strzeleckiego w dniu 
1 g rudm r 1933 r. odbył się lu ta j odrzvt 
p- kpt. P y lla , K om endanta R ejonu I*. W Lol 
nćłwu w Głębokiem

P in  tualn ie  o godz. 18 jioczęła się g ro­
madzić publiczność do kasyna urzędniczego, 

•prezentujące w szystkie odłam y społeczni, 
Wt poczynając od młodzieży szkolnej do 

JZedstawicii li w ładz pow iatow ych, sam orza 
d'wyci_ adm in istracy jnych  oraz wszystkich 

gam zary j społecznych.
O godz. 18 30 rozpoczął się odczyt na te 

_ęk t lo tnictw a 1 szybownictwa.
I-jęcie tem atu  było tak  przejrzyste, treś 

siiw e i .nponujące, że w połowie odczytu 
)ioczęh się odzywać głosy —  Niech żyje 

A.rmja gdy p. kpt. przedstaw ił cały ogrom 
afty pow ietrznej i je j w łaściwości z. jednej, 
a ‘m ożliwość obrony cyw ilnej w czasie w oin , 

łrugiej strony na sali dałlo się wyczuwać 
S.latne zrozum ieniń do spraw  I.. O. fP. P 

n fu z  uznanie dla arm ji.
Trzeba przyznać że pan kpt. P>ytel ma du 

-rt um iejętność przedstaw ian ia  rzeczy techni 
eim ych i konstrukcyjnych  skądinąd suchych 
w posób tak  interesujący i przejrzy sty- 7. jed 
mej tak  z drugiej strony dający pełnię treści 
1 ogrom  -m ateriału wziętego z życia i długo­
le tn ie j praktyki.

śózas odczytu sześciokw adransow ego prze 
m in ą ł jak jedna  chw ila w zasłuchanej sali. 
ledno co Gb-bokie nie może sobie odżałować 
to łego, że film o długość' 900 m tr., k tóry 
przyw iózł ze sobą p. kpt Pytel, nie mógł być 

•yświetlony.
h ie  m ają, łdiższych inform ncyj eo byio 

powodem 1 j  niem ożności w yśw ietlania filmu 
uw ażarn, że w żadnym  w ypadku takich p r /e  
szkód i niem ożności Być nie pow inno i film 
ta k  doniosłego znaczenia pow inien był być 
wyś 1 ietiony. Ab-.

Ż y c z e n i i  n o w o r o c z n * .
Rozpoczynamy nowy J 934 rok z 

tajoinną, wstydliwą nadzieją, że może 
będzie lepiej, że może kryzys się skoń­
czy? D oprawdy wstydzimy się już 
przyznawać sami przed sobą do tych 
ciągłvch kołaczących się po dnie d u ­
szy nadziei, że może następny okres 
czasu przyniesie ulgę, że może będzie 
lepiej, łatwiej... Chowajmy te nadzieje 
i nie wstydźmy się ich, bo one nam  
ułatwiają ciężkie życie. Ale pam ięta j­
my, że Róg dopomaga tym tylko, k tó ­
rzy sami sobie dopomódz potrafią. —- 
Jedynem zaś dopomożeniem bęctzie 
wytrwała praca.

Na łamach naszej szpalty, w dzień 
Nowego noku, życzymy wszystkim

strzelcom i strzelczyniom, by stali się 
żywymi przykładam i i wzorami tej 
pracy, by pokazali środowisku, w  któ- 
rem pracują, jak  należy przełamywać 
trudności i zwyciężać przeciwności.

Życzymy każdej świetlicy na  te re ­
nie naszego podokręgu, by  się stała 
prawdziwie godną swojego imienia, 
to znaczy by się stała światłem, świe­
cącym w ciemności.

Życzymy wszystkim oddziałom 
strzeleckim wesołej i owocnej pracy 
w ciągu nowego roku, dużo, dużo, n ag ­
ród sportowych i strzeleckich i wesa 
łej zabawy na noworocznych wieczo­
rynkach  w świetlicy.

B u d o w a  D o m u  S t r z e le c k ie g o  w  O l e s i u .
Ernc:t Oddziału Związku Strzelec 

kiego w Zalesiu (pow. Molodeczno) 
nie ograniczała się jedynie wewnątrz 
Oddziału, lecz promieniowała na  oko­
liczną ludność z kilku osiedli.- Częste 
jirzedstawienia amatorskie, odczyty . 
inne imprezy cieszyły się wielką popu 
larnością i świetlica zawsze zapełnio­
na była do ostatniego miejsca Nieste- 
t\ pozbawienie lokalu pod świetlicę 
zahamowało tak pożyteczną dla spo 
loczeńdwa akcję Zaczęto debatować, 
jak złu zaradzić a że strzelcy lubią 
robić, a nie gadać, w yłomł się piękny 
projekt zbudowania na ten cel własne

go domu.
Projekt len jest już prawie całko 

wicie zrealizowany: zbudowano zrąb 
dom u i ustawiono na fundamencie. —  
Wykończenie i oddanie dom u do użyt 
ku nastąpi w wiosennych miesiącach.

Zasłużony prezes zarządu oddziału 
ob. Gasztold Romuald w dużej mierze, 
przez swoją pracę i wytrwałość, p rzy ­
czynił się do tej budowy.

Brawo Oddział Strzelecki w Zale­
siu! W cza.,ach ogólnego kryzysu gos- 
poefarezego. taki wysiłek —  to piękny 
i pożyteczny czyn'

Główny los hiszpańskiej lotcrji państwowej, 
przynoszący ze sobą 16.000.000 peset ów, vr 
grał zbiorowo personel jednej z m ałych sta­

cyjek (Lezana)

Strzelcy w Św»ęc»?nach.
Z A B A W A ,

W dniu 26 hm. odbyła się w lokalu St.ru 
iy  O gniowej w Sw ięcianach pod szczęśliwy­
mi auspicjam i zabaw a. Po okresie wsze­
lakich sur hych dni i innych postnych, pokut 
nycli dolegliwości, okazja całonocnego weso 
tego spędzenia czasu została skw apliw ie wy­
korzystana. Szam pana cópraw da ani innych 
winnych rzeczy nie zauw ażono, hum or jed 
nak m usował, szum iał i zagłuszał n a w  I 
dźwięki orkiestry. W iara S trzelecka w ykaza 
ła, że sroga służba m arsow a może iść zgo l 
nie w parze z zawiłemi arkanam i choreograf 
ji. I v  szystko było w porządku, —- tak tw :er 
dzą przedstaw iciele starszego społeczeństwa,

v - r
w K k 1 ° V  1 S > *O ®  1

którzy  lubią zawsze u szystko brać trzeźw  ) 
i rzeczowo.

Młodzi Strzelcy praktycznie ćwiczyli sztur 
my i na ta rc ia  —  z b raku  okopów, poprzesta 
jąc  narazić na sercach niew ieścich, skarbnik, 
zebrał wcale ładną sumkę, k ron ikarz  zaś w  
niósł ogólnie bardzo miłe w spom nienia 1 pu 
ścil w ruch swe pióro.

W reminiscenej-acl wszvscy są zadowi) 
leni.

O P. Ł A T K K.

lin ia  6 stycznia 1981 r. staraniem  R om er - 
ay Pow iatow ej Związku Strzeleckiego w 8w>ę 
cianach w lokalu  Federacji Z. O. O. odbędzie 
się tradycyjny opłatek.

s s * *
Kroiiunr bwptónl* 
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P. K. O.
SKŁADA ŻYCZENIA NOWOROCZNE 

W SZYSTKIM  SWOIM KLIENTOM.

&

Do nabyci* w pierwszorzędnych  
mav?»%zvnar-b sr*Iwnt-rvinvch

KURIER SPORTOWY.

Ż y c z e n i a  s p o r t n w c n T t .

|  Tgj>tr muzyczny „LUTNIA”
t DziJ d wa przedstawienia

|  o godz. 4 pp. Pod b u ł y m  koniem
(ceny zniżone). J

| o godz. 8.15 Targ na dziewczęta \

Rrzpźyliśmy je.s/cz<.- jeden roczny 
okres pracy sportowej. M zbogaciłiśm\ 
się o szereg bogatych  doświadczeń, 
k tó re  służyć bedą za dalsze d rogow s­
kazy. Doświadczenia nabyte uczyć bę­
d ą  jak  m am y w przyszłości prowadzić 
tok swej pracy, juki jej nadać k ie ru ­
nek..

Minął całv rok. Cóż to znaczy 
wobec wieczności powie dowcipniś, 
ale w życiu sportowem, w k tó rem  gra 
ją  role drobne u łam ki sekund, rok  ca ­
ły jest fragmentem bardzo bogatym 
w treść życiową, k tó ra  przez szereg 
najrozm aitszych  wypadków, zdarzeń, 
w yników zaakcentow ała się, nadając  
specjalny ch a rak te r  temu właśnie o k ­
resowi pracy.

Rok 1933 w sporcie wileńskim po 
inien być nazw any rokiem  jiostę- 

pu, rok iem  wyścigu p racy  sportowej, 
m e  znaczy to bynajm niej,  ’że wszyst­
ko idzie po właściwej drodze, że je ­
steśmy zdała od błędów. Tak dobrze 
nie jes.t

■Gdybyśmy nie widzieli swych błę­
dów, byłoby źle bo wówczas moż- 
n ab j  nas posądzić o obłudę, i nie moż 
naby mówić o postępie i bodźcach 
pracy, które wypłj wają przeważnie z 
tego właśnie, że przezwyciężając zło 
zachęcam y się do p racy  dalszych o- 
kresóśi swego życia.

'Pomówmy na początku o rzeczach 
bardziej przykrych, o tych które sta 
nowią tak zwane minusy, czy - j-ak 
inni tego życzą —  plany.

Największym bodaj m in m m n  ż> 
ci;i sportowego W ilna jest b rak  ■po­
ważnych orgam zacyj sportom ych. Z 
ręką na sercu możemy powiedzieć, że 
praca k lubów wileńskich ‘nie w ycho­
dzi z granic przeciętności, chociaż na 
pracy klubowej pow m ien faktycznie 
opierać' się cały aparat  sportow j któ 
n  od czasu do czasu psuje się, a n a ­
wet chw ilam i staje.

Nasze, wileńskie kluby jak: AZS, 
Ogniska, Makabi Sokół, ZAKS., czy 
WJuS. nie prowadzą pracy na szero­
ką skalę, a zasklepiają się tylko do za 
gadnień chv.il). Żyje sie dzisiejszym 
dniem, mówiąę tyłem studenckim  — 
na kredkę. To też klubom  wile.ńskńn 
życzę by praca ich w roku 1934 zmfc 
nda swój charakter.

Zawody -sportowe i wyniki są tyl­
ko kanwą'.' zasadniczą zaś treścią p r a ­
cy pow inno Im* zainteresowanie sp >- 
łeczno-s portowe.

Kluby powinny podjąć się roli wy 
chowawczej młodzieży.

Przejdźmy zkolei do sportowców, 
do tej właśnie młodzieży, Sfora w y­
m aga koniecznej opieki. Część m ło­
dzieży sportującej uczęszcza do szkół 
alt większość pracuje  zawodowo, a l ­
bo, co smutniejsze, Jest wogóle bez 
Zajęcia, s tanowiąc kad ry  młodych 
bezrobotnych. Ci w ym agają  specja l­
nej opieki i troskliwości.

Sport powinien być dostępny dla 
wszystkich, a organizacje sportowe 
muszą pamiętać, że aby się rozwijać 
w m iarę sił i zdolności powinny zapeł 
niać .swe kad ry  młodzieżą, k tó ra  c.ś- 
nie się do szeregów klubowych.

Małą leż muszę uwagę skierować 
pod adresem młodzieży, k tó ra  jest 
może zbyt zmaterializowana i nieraz, 
zbyt wielkie stawia w ym acan ia  k lu ­
bowi sportowemu.

Sport należy u p ra w n e  dla sportu, 
nie dla jakichś innych względów 
Zysk jakikolwiek z tego musi być wy­
kreślony. Jest rzcozą oczywistą, że 
klułt w m iarę  s,vych możliwości sam 
stara się by członkom było jak  n a j le ­
piej-

Młodzieży więc sportowej życzę 
]p w ..porcie więcej szukała sam oza­
dowolenia i wychowania i nie goniła 
za zwodniczą nieraz sławrą.

Słówko powiedzieć trzeba również

i o slronię wybitnie sportowej. O ile 
zaniedbano względy, że tak  -  ->wiem 
intelektualne, to o tyle strona w yn i­
ków sportowwch poczyniła postęp i 
to postęp wyraźny.

Rok 1933 m inął pod znakiem  yyy p 
ły wania W ilna na  szersze wody.

W dużej mierze zawdzięczać to 
należy naw iązanym  stosunkom  z pan  
s lw anu bałtyckiemi.

Im prezy międzynarodowe robią 
swoje. Życzyć więc trzeba by stosun 
ki w dalszymi ci:-gu były u trzym yw a­
ni i rozwijały się jak  na jpomyślnh j  

W  niejednej gałęzi sportu zbliży­
liśmy się do samego szczytu, t. zw. 
ekstraklasy. W ym ienię tutaj. W io ś­
la rkę. hokej, naw et jńłkę nożną, czy 
narciarstwo.

W  tym k ierunku  p raca  idzie sto­
sunkowo norm alnie , chociaż na k aż ­
dym  kroku  odczuwa śię b rak  ludzi 
do pTaey i b rak  środków- finansow-ych 

Na zakończenie w-ięc życzę, bv 
sport wileński objął jeszcze Szersze 
kręgi i by  społeczeństwo Aportowe 
stało się liczniejsze i bardziej spoiste, 
co da możność pokonania .nnycli trud  
ności i zrealizowania szeregu p ięk ­
nych planów i śmiałych projektów.

Rok 1934 niech  bedzie rokiem  pię 
knvch  zwycięstw i dalszego rozw-oju.

J, N.

Now oroczna w lz v t a “ .
Ofiarą dość. niecodziennej napaści padł, 

jak wynika ze złożonego przez niego w po 
lieji meldunku, p. Juljan Zniszezyński za­
mieszkały przy ulicy Sosnowej 38.

Wczoraj wieczorem, kiedy siedział v. swo 
jem mieszkaniu i czytał gazetę, posłyszał nag 
le  pukanie do drzwi.

W łaściciel mieszkania niechętnie podniósł 
się z krzesła i otworzył drzwi wejściowe 
wpuszczając do przedpokoju jakiegoś niez­
nanego mu osobnika.

Akurał w łej chwil wybiegł do przedpo­
koju piesek p. Zniszczynskicgo, który rzu­
cił się ze szczekaniem na przybysza.

Nieznajomy, klóry bj ł widocznie nieco 
„wstawiony 4 przyjął lo za wymierzoną mil 
osobiście olirazę i zaczął wymyślać zdziwio­
nemu jego zachowaniem się Zniszezyńskie 
mu nic szczędząc pod jego adresem nieco 
zbyt os ty reti wyrazów.

Taki» zachowanie sic przybysza wypro­
wadziło Z. z równowagi, wobec czego głosem  
niecierpliwym zwrócił się do przybysza:

— Kim pan jest i co pana sprowadza 
do mnie?

Zaininst rzeczowej odpowiedzi, nieznajo 
my dwukrotnie uderzył, nie oczekującego 
takiej napuści Zniszczyńskiego po twarzy wy 
bijając nu przytem trzy zęby.

—- Chciałem tobie powinszowania złożyć, 
a tyś mnie tak przyjął... to masz, oświad­

czył przed ucieczką napastnik.
Poszkodowany nie domyśla się kim jest 

ów osobnik i jaki miał cel dokonując na 
niego tak bezczelnej napaści. Policja rów 
nież nie może narazie dać odpowiedzi na to 
pytanie, wobec czego wszczęła w sprawie nie 
przy jemnej „wizyty— noworocznej energiczne 
dochodzenie. je).

Z nana fa b ry k a  Sokół, co od w ielu la tek  
D o sta rc z a  g iiz  D w uw atek  i P rep a ro w a tek ,
P rz y  now ym  R oku w szystk im  swym  odbiorcom  życzy 
Szczęścia , zd ro w ia , p ieniędzy , m iłości, słodyczy  ;
By los icłi b y ł ta k  d ob rym  i zdobnym  w dostatk i,
Jak  d o b re  sa  D w uw ał ki i P re p a ro w a tk i!

FABRYKA GILZ „SOKOŁ* 
W  WARSZAW iE,

t a j e m n ic a  fab ryczk i  sai)lu*ryny przy n*. Soliny,
Zb-dany w tej spray ie wlai i*N  J *  ” 

Głłes oświadczył, ż* niedawno okal «,
najęły został przez pewnugo osołKika. 
wiska jego nie zna. Sklej "Tn-»K *-_ 
w eelu przechowywania towarów ga

"yeO istotnym eelu wynajęcia tego lokalu 
Glles jak twierdzi, nie nie wteddM, 
eie fabryczki sacharyny w składzie by 
niego zupełną niespod-danKą. .

Wobec tego, że wl-ści<icł lokalu 
chciał czy też nie mógł wskazm o s o b y ,  Mora 
lokal ten wynajęła do odpowiedzialności .4 
dowej pociągnięty zostanie i -  Gtles.

jednocześnie policja śledczo wsł. 
choozeme w eeia ustalenia lożsam ost, 
końspirowanego fabrykanta- t

Wczoraj wieczorem funkejonarjusze 2 -go 
komisarjatu P. P na podstawie uzyskanych 
uprzednio informaeyj, przeprowadzili niespo 
dziewaną rewizję w opuszczonym zdawaiob 
się składzie domu Nr. 1 przy ulicy Beliny 
należącym do ,f. Gllesa.

Bewizju dała spodziewany wynik. Znale­
ziono maszynę do wyrabiani pastylek sach_ 
rynowyeh, gotową masę do produkowania sa 
rharyny, pewna iiość sacharyny- kryształo­
wej pochodzącej z przemytu oraz 500 go lo ­
wych pudełek do pakowania wyprodukowa­
nych tabletek.

W ezasie rewizji nikogo w potajemnej fab 
ryezce nie było i jak się okazało ustalenie 
tożsamości właściciela fabryczki stało się 
rzeczą niemożliwą.

Człowiek szczęśliwy.
Ze żduuyianiem zauważyłam, że 

m ój znajomy, pan  Tadeusz, zmienił 
się do niepoznania.

W  przeciągli krótkiego czasu z lek 
komyślnego pędziw iatra  przeobraził 
.się w człowieka solidnego, s tateczne­
go i poważnie myślącego. Świadczy! 
o tein zarówno jego wygląd zewnętrz 
ny, jak  t na.,trój psychiczny, który 
się u jaw niał  podczas każdej niemal 
rozmowy.

Posiano wiłam  wreszcie zażąda, 
w yjaśnienia poprostu  od niego sam e­
go-

P an  Tadeusz uśmiecimąi się w ów ­
czas nieco tajemniczo i z włuściyyą 
sobie swobodą odpowiedział:

—  Droga pani, jest to rzecz bar 
dzo prosta. Od roku  gram  wytrwałe* 
na  Lotcrji z dobrym rezultatem. Z p o ­
czątku m i nie szło, potem wygrałem 
k .lka  razy stawkę, u wkońcu schyyyla- 
łem boginię szczęścia i na m ój los p a ­
dła znaczniejsza wygrana. W skuIcIi 
tego stałem się człowiekiem niezależ­
nym, zdobyłem sobie poważanie u 
jirzełożonych i szacunek kolegów. P o­
nieważ nie jestem egoistą, robiłem d l i  
swoich bliźnich dużo dobrego. To mi 
uało tyle zadowolenia, że m e potrze­
bowałem  tak juk  daw niej szukać za ­
pom nienia w rzeczach pospolitych 
niebezpiecznych. Osiągnąłem ró w n o ­
wagę m ater ja lną  i m oralną , żyję spo­
kojnie i mądrze. Stać m nie na wiel­
ki spokuj w życiu.

—  I to wszystko sprawiła l o ^ r j a 9
—< T ak jest, tylko jej zawdzię­

czam  swoją obecną postayvę. Radzę 
każdem u, żeby m nie naśladował.

-— Nie każdy może trafić  tak  szczę 
śliwie.

—  To są rzeczy niezbadane, nie­
k tó rych  nie wolno pomijać. Widzi 
pani, rozpoczęliśmy Nowy Rok cóż 
naprzyklad  pani przeszkadza, żeby ie 
raz właśnie zmierzyć się ze swojem 
przeznaczeniem, ze swojem szczęś­
ciem...

Rozmowa z Tadeuszem wywarła 
na m nie  wielkie w-rażenie. Poniew aż 
jestem na święcie zupełnie sama, po ­
stanow iłam  posłuchać jego rady i ob­
darow ać siebie losem Loterji P ań s t­
wowej i p rzynajm nie j  przez cały bie 
żący rok grę kontynuować.

Niczcm mi to przecież nie grozi, 
najwyżej wygram.

R A D J 0
WILNO.

P O M E b/JA kE f. dnia 1 stycznia 1934 r

9 .00-02 .4 : Czas. Gńnnastyka
Dzier por. Muzyka Chwilka gosp doo.
10.05: Nabożeństwo. ll.o7 : Czas. IAOj . 
gram  dzienny. 12.10: Kom. m^ieor. -• ■ - 
K oncert z Filharni Wars- .14.00: Aud cja 
dla wszystka.h. 15.00: Djalog rolniczy, »*».- 
Konc- rt. 16.00: A uuyrja dla dzieci. Ib.,
Nowe jrlyt” 16.t.v Kcaytacje hm norystyr. 
ni. 17.00: ' t o k  10^3 w ło lw e "  1 /.la  A i- 
dvc ja ludowa, l'łt.00 .siucho-isko loA
Ar je i pieśni 19.00: 7a  spraw  litewski I . 
19.15: W i1. kom. sooitowy 10.25: hoi.a.i 
itości. 1SI.30: Przemówienia do ł olakO-. z,
granica. 19.40: Progr. n» wiórek. : 9 4*i. ,.Ao- 
WV Rok w trz.H-h częściach w iała — >e 
20.00: Koncert. 20.50: Daiennik wiecz
21.00 d. c konat-rtfc. 21.20: Auoycja pogod 
na 22.20: Sport z Rozgłośni. 22.30: w on cer. 
życzę, (płyty). 23.00: Kom meteor 3A00
d. c. koncertu życzeń (pb ty t. -3-,w
2f:00: Muzyka tam-czna.

\UrOREK, dnia 2 stycznia 1933 r
7.00 —  7,55: Czas. 11,40: Przegląd prasv;

11,50: Utwory Areńskiego (płyt,■) D-o--
Czas. 12.05: Śłvnni śpiewacy na płytach. 
12,30: Wiad. meteor 12,33 Muzyka ...an ^
ska (płytyi,. 12 55: Dziennik po.. ł- lO . Pro^ 
ram  dzienny. 15,20: md. eksporcie.
Giełda rolnicza. 15.40: Koncert. k6;A>. b k r .. 
P  ,K 0  16.40: „Mata skrzyneczka . Ib.-0 ;
Muzyka lekka. 17,50: P rogram  na Środę r 
rozm . 18,00: ,^o lon  ‘ - -  odczyt 18 20: -A r. 
ka  muzyczna. 18.35: E tiady symfoniczne -  
B. Schum anna otyty). 19,00: „„tanow .w o 
gospodarcze Gdańska w przeszłości . . • •
Codz. ode. pow. 19.25: „Dwa oblicza Franci, 
telj. 19,40* Sport. 19 43 Wit. ko ir. sport. - -  
19,47: Dziennik wieczorny. 20,00: e acretk 
„Księżniczka Czardasza". 22,00 Muzyka ^tan. 
23,00: Kom. meteor. 23.05: Koncert sym > 
czny (fitytył-

ŚRODA, dnia 3 stycznia 19ó4 r.
7.00 Czas. 11,50: Walce Waldle-iDa (ply 

ty). 11,57: Czas. 12,05: Borodin — Symfonia 
Ń r 2 (płvtvl. 12,33: Saint -  Saens — Kon 
cert fortepianow y (pM yj. 15.10: D -g ra m
dzienny. 15,25: Mffiad. o ' 'KSPornC)f  ^ t . , ^ . '  
da rolnicza. 15,40: Arje . piesn„ 16,00»■ 
piosenki francuskie ć>ł> Ly>- - ■ (< -
dla dzieci. 16,40: „W świetle ram py . : K5.>- 
K oncert kam eralny. 17 3J '*“ • 1
gram  na czwartek i rozm. 18.00: 
rodniczy. 18.20 Muzyka ekka 18,40. Rec.t.4 
śpiewaczy. 19.00: P iz e ^ ą a  litewski. 19,1 o
Codz. ode. puw 19.25 ” u,c, , S" ' ”
kiuczone" -  felj. 19-45: VftL kom sport. -  
19.47:'D ziennik v iecz. 20.00: Reci a 1 sk i 
eowy. 20.45: „M arja Curm -  S.kl" f 0T  , n  
laboratorjum  v domu -  ooczyf 21 0- tl i 
W ieczór Mickiewiczowski transm itow any z
S j n £ t " £  ..o  . i ™ * - "
MAłnie". 2,00: Audycja wesoła. 23,00. Mu/y 
ka  tan.

N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E .  Ho,mes  w i e d f ń s k i .
  V b n ł i i p i > l r  P o w a I  g t i t w  P f i »  1 _

Pies policyjny, w yszkolony w 100 procentach

Skotarek Paweł sicri. cez. 1 Szczeeiń 
skł Czesław st. sierż. — Wlndomośeł mete­
orologiczne dla lotników. — Główna Księ 
garn ia  W ojskow a. W arszaw a 1933 r. Cena 
zt. 5.50.

M eteorologia oddaje lotnikow i nieocenio­
ne usługi, znajom ość je j zapew nia m u n ie je­
dnokro tn ie  skuteczność w- jego pracy oraz 
bezpieczeństwo. Zasób wiedzy z tego zakre­
su pozw ala m u orjentow ać sie, eo do sam ej 
możliwości lo tu  i przewidzie? w arunki w ia 
kich się on odbędzie.

K ażda w ypraw a pow ietrzna wymaga 
gruntow-nej znajom ości tej nauki. Niestety 
w naszej lite ra tu rze  lotniczej b rak  było do­
tychczas dobrego, popularnego podręcznik i 
z dziedziny m eteorologji. Lukę tę wypełnia 
om aw iana praca  pp. S tokarka i Czesława 
Szczecińskiego.

Dzieli się ona na  następujące części:
1. U strój atm osfery.
2. Czynności m eteorologiczne i ich ;>o 

m iary.
3. Z aburzenia w atm osferze i ich wpływ 

na  ^kształtow anie się pogody.
4. Wlpływ czynników  i zjaw isk m eteoru 

logicznych na kom unikację pow ietrzną.
5. Klucze m eteorologiczne i tablice po 

mocnicze.
* >

— U chwalona w m arcu br. ustaw a o szko 
lach akadem ickich stanow i w h is lo rji n a ­
szych wyższych uczelni punkt zw rotny. Za 
sadnicze zm iany w prow adzone do ustroju 
szkolnictw a wyższego niew ątpliw ie wpłyną 
dodatn io  na uregulow anie i uporządkow anie 
tych spraw , k tóre  od szeregu już lat. naskff- 
tek gorszących zajść wymagały naprawy-

Pow stanie tej doniosłej ustawy związane 
jest z. ożywioną dyskusją w prasie, w publi­
kacjach  specjalnych, w szeregu w-ystąpi-a 
publiczm-ch, n iejednokro tn ie  pod względem 
form y dość niezw ykłych, jeśli chodzi o spra 
wę zasadnic7.ą —  reform y akadem ickiej. Po­
lem iki i dyskusje zw iązane z ustawą a k aw  
inicką przybrały  po pewnym czasie takie ro ­
zm iary, żfe zorjentow anie się w tem jest dla 
la ika  rzeczą niem al niem ożliwą.

Pod tym  względem z pom ocą przychodzi 
publikacja  prof. Ignacego Czurny, general­
nego referen ta  ustaw y w Sejmie p -t- 
forma Akademicka"-- Daje ona obok dokład 
nego zarysu historycznego ustawodaw a 
akadem ickiego w niepodległej Polsce szcz- 
gotowy opis przebiegu prac nad os.a tnu  u- 
stawą —  przez kom isje i plenum ob;„- Izb — 
w yjaśn iając źródło zarów no sam ej potrze >y 
reform y jak  i je j zm ian w ciągu okresu PlZT 
gotow-awczego walk i popraw ek w czasu
uchwalania. ,, .

Książka jest do nabycia we wszystkich 
główniejszych księgarniach w cenie 8 zl. z . 
egzemplarz. * '

W iedeńskim Shertnekletr Kolmese. jest 
radca policji wled h s k  dr. Pr. Ksawery 
Yetters z  w ,glądu jowialny bar.ua. zazyw- 
nv trochę naw” utyły, » « * *  ««>»> ‘chnięty. 
z papi rosem w ostach — dr. Vełłcrs nic 
przypomina niczcm zewnętrznie „populary­
zowanej przez •ysowułków ^ u r y  detekU«a 
O t n r z r c i < ’tn v  b w s i l p c  kawiainlanj

stać radcy. A tymczasem™
Pod Semmeringiem w lecie koszą źniwta 

rzt żyto. Wiem wśród kłosów .latraf.ają na 
rozezneone w meładzie ez“ś i szkieletn W  
- I o w y . Br. Yetters przy mUiałe F .aizy b» 
da złożo, v do kupy szkielet. Szkielet jest me 
skt, oboj Vk praw- nosi śtady dwikrotneg. 
złamani a Po kilku d -lact szczegółowych 
v y  w ladó i badań zoAaje aresztowana nie 
laka Mlkszowska. Jej maż, blacharz i deka«  
wvwedrnw a) podobno rok tem-i. Po długbj 
rozmowie, która łoi żyła, się przy szklane 
kaw>. dr. Yeilers wydostaje od Mikszowsk 
ze/n: nie, iż ona zabiła męża, aby pozbyć W 
tyrana.

W  MeidlinĄ zam ordowano jubilera Ad -  
Z a b o jó w  byio dwóch, zbrodnię poprfn ono  
pr: pom oes żelaznego łom u, a >fiare o sę -
„joiio. Ślady zbrodni zostały zatarte hu: -̂
hrz( iż Śledztwo narazie jtknrło. I o Wiko 
t  godniach wykryło w pauslw ow “i druk*P- 
ńi w nzyniie kradzież formularzy c

złoczyń i o którym *,edzten« ty4ko ^  
że na nosie ma bliznę w formie kry«  
Sprawca kradzieży. Eulgi ^ h e t f k  zoM tJ  
ar 7 wany a jakiś cza - p«t*m dalęki wy 
kom d-ra Yełtcrsa, który w r ta ls^ a .^ a g o  
ha podstawie zdohylyeh Prz"z 
dów, poznaje w przestępcy 
,ców  zbrodni popełnionej na ubił 

rze.
Miss Kemp, bogata Amerykan za 

ie piękny apartament w hotelu Gf 
ryżu, Miss Kemp zoslajt ot ola
c is sposób, a jednocześnie son - 
ja' wartości kilku tysięcy doif 
ter. podaje badaniu chemiczne m 
z której piła herbatę rmss Kemp, anal a 
kazuje siady weronaln. Po ni t  do k 
idae, oddaj luje dr. Yetlers M rawpę w os 
YYęgrH, Andrzeja Farago. Faf®#o wym 
się po pościgu w hotelu pr :ez iił.rc 
trwa i prowadzi ścigających aż— “* 
gdzie się schronił Faragn i jego k a n r p

— Takich i im podobnych przygód 
zanotowanych w- swym karnecie 8r. Vf-
n i p m n l n  I  '  *  J _ !  ‘

fliłZk
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Z w ią z e k  s tra ży  pożarnych
woj. nowcgróozk eąa.

G d v  n a n l chce m ie ć 
p o w o d z e n i e . . .

.

Strażactwo Ziemi Nowogródzkiej 
^ m m o  trudności, wypływających z 
ogólnego s tanu  finansowego, nie coi' 
neto sit; w sw) m rozwoju, ale nawei 
pogłębtto twoje wpływy, poziom 
spraw ności bojowej i organizacyjnej, 
wyszkolenia fachowego, oraz co n a j ­
ważniejsze rozszerzyło zakres swych 
prac  na ęLzieaziny P. G., W. F o ra /  
akcji k u ltu ra lne j

PU>r m otoryzacji .traży p o ża r­
ny v'h został opracowań) w porozumie- 

Tu z Powszechnym Zakładem Ubez­
pieczeń W zajem nych i jest w p ro w a­
dzany w życie. Dotychczas zm otory­
zowano straże pożarne w Nowogród 
ku,. Baranowiczach, Słonimie i I i 
dzit i jeszcze paru  miejscowościach 

Celem uspraw nienia  całej akcji 
koniecznem  było zorganizowanie l>. 
wielu Zarządów! i Dowództw, a w \vv 
padiiach zupełnej bezczynności p la­
cówki likwidowano, lub człi sowo za 
wieszano.

Ogółem na terenie Wojew. istnie 
je; okręgów 8, rejonów 73, o ch o tn i­
czych straży pożarnych  - - 353, szkol 
nych str. poż. —  9, wojskowych str 
poż. —  15, kolejowych str. poż. 9. 
oraz żeńskich oddziałów sam ary tań ­
skich  —  35.

W po iów nan iu  z rokiem poprzed 
nim ubyło 20 OSP oraz przybyło 3 
str wojsk.; w trakcie organizowania 
yost znowu kilka placówek.

ty roku 1932-33 zorganizowano 2 
kursy  dla kom endantek  w Lidzie, kló 
ry ukończyło 20 kandydatek  i v. Ba 
ranowiczacti k tóry  ukończyło 11 kan 
dvdatek

przy ogólnym udziale 1575 ćwiczą­
cych strażaków.

M anewry ć wiczebno-bojowo 14. 
Inspek ty j OSP, —  232; Lustracyj O. 
S. P. -— 112; Alarmów — 147; Posie­
dzeń Zarządów Zw. Okr. — 23: W al­
nych Zgromadzeń Zw. Okr. — 7. .

Instruktorzy brali utlział w parsie 
dzeniach Zarządów O SP —  147 w 
W alnych Zebraniach OSP. —  73; ora : 
odbyli k o n fe ren c ) j  różnych —  164 

W ykorzystanie czasu przez in­
s truktorów na poszczególne prace 
przedstawiało się jak  następuje :

w terenie — praca inspekcyjna i 
wyszkoleniowa — 031 dni; w biurze 

1520 dni; zjazdy pożarnicze — ćwi 
czenia, zawody —  35 dni; Rada Wo­
jewódzka -— 13 dni; egzaminy własne 
— 26 dni, Kursy O P. G, — 151 dni. 
odpraw y O. P G. 23 dni; Pokazy 
i ćwiczenia 0 . P. G. —- 94 dni; choro 
by — 35 dni; wolne —- odpoczynko­
we — 129 dni; urlopy — 223 dni Ru 
zem 2881 dni. e. fi.

Feljeton, ale nie o rrcdzle...

Ponledz.

1
Styczeń

D iii: Nowy Rok
ja tro i M akarego M artynjana.

W ic k ó ł  ał&óea — f). 7 m. 45 
Z.chńrf , — «. 3 m 00 

Sportrzatanl* Zakładu MataaralogJI U.S.B. 
w Wilnie z dnia 31 'XI - 193’ raki.

Dziedciną zupełnie now ą w zna 
c/.eniu prowadzenia intensywnej p ra ­
cy jest sprawa obrony przeciwgazc 
wej która została w lwiej swej częś­
ci przeprow adzona siłami instrukto 
ruw  pożarnictwa. W większości w y­
padków instruk torzy  zajęci byli po 
za pracam i techniczno-wyszkolenio 
wemi również i p racam i organizacyj- 
nemi PGaz.

Ciśnienie 769 
Temp. średnia — 3 
Temp. najw . — 3 
Temp. najn. —  t>
Opad 2,ó
W iatr połud.-wcch.
Tend. bar. wzrost
Uwagi: mglisto z rana deszcz

Specjalną uwagę poświęcił Zarząd 
w ychow aniu  fizycznemu. Z terenu 4 
okręgów wysłano na .pecjalny 4-t, 
godniowy kurs Okręgowych Kierow­
ników- W  U, w..Warszawie członków 

N )N P

III M ICK IEW IC ZO W SK A  ŚRO DA  
LITERA CK A.

W, dniu 3-go stycznia 1034 r. poświęca 
na  będzie Filom atom  wileńskim. Ptogn-ni 
zm ontowany jako  jedna całośc wprowadź' 
nas w atm osferę filomokf,, przy pomocy tek 
stu literackiego, recytacyj licznych w iu rsz j, 
Mickiewicza, Zana i Czeczota —  śpiewu so 
iuwego (piosnka Maryli) i chóralnego. l rd„,ai 
biorą pp. artyści T eatiów : W oskowski, Bu 
dzyń.ski V orbiidt, p. W Hendrychów-na i 
maski zespót chóralny uczniów Konserwator 
rum. Tekst literacki opracow ała W anda T) > 
bacze-w.ska.

Początek pojutrze o godz. 8.30 wiec/

-ar

W  1 Zawodach N arciarskich zor 
^ganizowunycłi w Nowogródku zespól 
zdobył III miejsce w biegu 12 klin. ze 
strzelaniem w konkurencji poza Zw. 
Strzeleckim ty’ zawodach tych brał 
udział zespół Z OS I*. Na terenie o k rę ­
gu Raranowickiego powstał O kręgo­
wy Strazack, Klub Narciarski, do kfó 
r< go należy 1 7 OSP.

Praca kulturalno-ośw iatow a jak 
kółka am atorskie, orkiestry, clióry i 
t. d. była prow adzona w porówmaniu 
z rokiem poprzednim, w większym za 
kresie.

Przechodząc do cyfrowego ujęci,, 
prac  w ykonanych  przez Zw. Okręgo 
we i Instruk to rów  m am y nas tępu jąc1, 
wynik i :

Prow adzono kursów  ł stopnia —11; 
Tl stopnia — 11; III stopnia —  I; dla 
Zeńsk Oddz .samary! Poż. 2; O. 
P  G. —  20.

„JA S E Ł K A *4 I ZA BAW A  
T A N E C Z N A  W  O. M. P.

Ognisko O rganizacji Młodzieży Prucu G 
cej im Filaretów  w W ilnie organizuje w 
dniu 1 stycznia 1934 r. w Maiej -Saii Miej 
sk iej ul. K ońska 3 o goaz 16 przedstaw ieni1* 
z wielce urozm aiconym  program em , na kt > 
ry  złoży się w idowisko p. ,t. Jasełka'1 oraz 
lance narodow e, monologi.

.W stęp gr. 30, 60, 75.
O godz. 21 zabaw ę taneczni) przy dźwc 

kach pierw szorzędnego jazz — bandu. W stęp 
na zabaw ę 1 zt

Oochód z powyższych imprez zostanie 
przekazany na cele ku ltu ra lno  — orf wiato w ■ 
i dożyw ianie bezrobotnej młodzieży.

P rzypom nijm y sobie, ile razy tak jest, 
że w racam y skądś zdenerw ow ane i rozżalo 
ne. Gnębi nas zagadka czemu przypisać nag 
łe niepowdzenie, nieoczekiw ane oziębienie 
często sukces innej kobiety.

Z reguły szukam y błędu w swym rynsz­
tunku: — nie znajdujem y go. Prześliczna 
suknia, artystyczne uczesanie, eleganckie pan 
tofelki, tw arz doskonale „zrobiona” i skąd 
ta klęska? Nie pcm yślim y, że nasz stró j wew 
nętrzny to, co m a stanow ić o dalszym  n a ­
szym suket-sie, przedstaw iało się nieciekaw ie 
lub Wręcz odpychająco.

Tak jak  żołnierz, choćby uzL rojonj od 
stóp do głów, nie zwycięży, jeśli nie będzie 
m iał Wartości w ew nętrznych, tak i kobieta 
idąca ma 'podbój tylko w tyn. rynsztunku, 
z wewnętrymą pustką lub bez osoDistych wa 
torów —  przegra. I może będzie niezm iernie 
zdziw iona, że jakaś skrom niu tka sukienka 
i gładko zaczesana główka odbierze ’ jej" to 
zwycięstwo. i-

Być ładną ueodą zew nątrzną, to znaczy 
myśleć tylko o zwycięstwach na k ró tką mc- 
lę. T ak ' Noc na dancingu, lub jednodniow a 
wycieczka m e odsłoni jeszcze w ewnętrznego 
profilu  kobiety zasłoniętej lamą, koronką, 
czy aksam item . Ale, czy chodzi o tak ie  jed 
nodniowe, czy jednónocne trium fy ?

Vr dalszych spotkaniach m usi przyjść ko 
lej na bliższe poznanie, na zw rócenie uwagi 
na jej w artość m oralną.

Jakże często czar wtedy pryska. Odsła­
nia się albo pustka lalki, albo głupota gęsi. 
ail> też rozkapryszenia przyw ykłej do Hoł­
dów pani. Sukces kończy się —• topnieje 
krąg wielbicieli, a  mężczyzna, będący na dro 
dze do zakochania —  ucieka.

Kobieta idąca na podooj serc, zdobna w 
twarzową ondulację, brzoskw iniow ą cerę, 
znakom ity m aguellage, blask oczu, sylwetka 
Marleny, suknie wytw orne, nie zdol>ędz,e 
Irwałego powodzenia- Bo przecież b raku je  
czego., w tym rynsztunku. Zapom niała bo­
wiem piękna pani, o uajw ażniejszem  — o 
w alorach duchow ych człowieka.

L u d n o  jest dać'w skazów ki dobroci, wdzię 
ku, w ewnętrznego uroku. Jedno należy pod 
kreślić: w kilkogodzinnej trosce o dobry wy­
gląd zew nątrzny, o efektow ne w rażenie,“trze 
ba poświęcić choć kilka m inut na spojrzenie ‘ 
wgłąb w łasnej istoty, na skontro low anie 
wla mych myśli i uczuć. W yzbyć się złośli­
wości, być usposobioną życzliwie i pobłaż­
liwie względem bliźnich i być m iłą i dobrą 
dla każdego.

l .in ja  postępow ania z ludźmi, a z mężczy 
zuami w1 ^szczególności, w inna być w nas 
przedm iotem  w iększej troski, niż wybór k a ­
pelusza N ajgorzej założony beret ńie wywoła 
bowiem tyle spustoszenia, jak zła lub niecie 
kawa sylwetka w ewnętrzna. Nasz charak ter 
nasz spokój, nasze ustosunkow anie się do 
zagadnień złego i dobrego, nędzy1 czy bogac­
twa, pow odzenia czyjegoś, piękności ludzkiej 
i brzydoty zasługują doprady na wielo wk» 
cej uwagi.

TEATR I MUZYKA
ty  W IL N IE .

n a  w i l e N s k i h  s R U K O

O dpraw : Naczelników Rejono­
wych — 5: Oficerów OSP —  26; Pre- 
zydjów  OSF. — 9.

Przeszkoleń: Oficerów OSP. n a  11 
-odprawach. Drużyn OSP. na 274 od 
-prawach.

Zawodów: Wojewódzkie — f ;
O kręgow ych  —  2: Rejonowych — 1 1-

Eugenja Kobylińska. *
Z Ł O T E S C H D Y I Y
P oeoeić  ła wyszła z drukarni .Znicz" 
i jest już do n»bycit we wszyatkieh 

k< ięgarniaeh wileńskich.
Skład głjwn" w księft. Św. Wojciech* 

Str 336. ceną zł. 5 —.

Teatr Muzyczny '‘Lutnia*. — Noworo 
czne widowiska w „Lmni*. Dziś T eatr Muzy 
c z n y '„ L u tn ia ” daje  ow a w idowiska, o godz 
4 po cenach zniżonych odegrane będzie wi 
dow isko operetkow e „Pod Białym Koniem ", 
n.tóre wywołałb entuzjazm  publiczności i sta 
ło się najbardziej popularnem  widowiskiem 
bieżącego sezonu, wieczorem zaś o godz 
8 15 odegraną zostanie w spaniale w ystaw io­
na, św ietna operetka Jacobi „T arg  na dzieyz 
częta'

— Ostatnie przedstawienia „Pod Blahnu 
Koniem*'. Ju tro  w?" w torek po cenach zniźo 
nych ukaże się raz jeszcze m elodyjna operet 
ka „Pod Białym K oniem ”, k tóra  stale wypcl 
nia w idownię T eatru „Lutnia a Obsada prem 
jerow a

— T eatr Miejski Pohulanka. W punie 
działek dn ia  1 stycznia T eatr Miejski czynnv 
dw ukrotnie: o godz.. i  po poi. dana będzi > 
osta tn ia  popohidniów ka św ietnej kom  c-dJi 
współczesnej „.Stefek” po cenach zniżonych

W ieczorem  o godz. 8 sensacyjna sztuka 
J Tepy p. t. „Fiault-in  D oktor” z łl Skrzyd 
łowską w roli tytułów ej. Ceny znizone

—- Kino • T eatr Rozmaitości. Dzit, w
poniedziałek dnia 1 stycznia po raz ostatni 
w yświetla fenom enalnego „King — Kong i 
Na scenii Jasełka

NAJŚCIE >VA DOM SCHADZEK.

Wczoraj wieczorem do noinu sehadzrk 
.Małki Jtejsowej przy ulicy Sofjanej wstą­
piło 4 nieznanych osobników, kiórzy zgasi­
li światło i zdemolowawszy lokal ściągnęli 
ze siołu serwetę wartości kilku zł. i zbiegli, 
wybijając nn odchodnem 2 szyby,

Policja jednego zc sprawców zatrzymała. 
Gkaz-ai się nim niejaki W. Wlałeudarz zam. 
przy aiiey Nowoświeckiej 7. (e).

ZATRZYMANIE INKASENTA ZWlAZKi Z A 
WOIMłWEGO ROBOTNIKÓW ROLNY CII ! 

LEŚNYCH.
Jak się dowiadujemy w dn,u wczoraj­

szym, pod zarzutem przywłaszczenia zainka 
sowanyeh pieniędzy zatrzymany został prze* 
funkejouarjuazy wydziału śledczego inkasent 
Związku Zawodowego Robotników Eolnyeh 
i le śn ych , niejaki Feliks Żymagieł.

Aresztowanie nastąpiło ua podstawie za 
meldowania złożonego w polieji przez pre 
zesa wspomnianego związku, oskarżającego 
zatrzymanego o przywłaszczenie zuinkasr- 
wanyełi na rzecz Związkn 60 zł.

W sprawie tej toezv się dochodzenie.
R).

W.U-IAM J. L0C«E. 2S>

W IE L K I P A N D O L F O
PrzŁżUdo autoryzowany J. SujkowsKiej.

Rola, pom im o że trak tow ała  przodków z liunio 
rem  żyła p rzyw iązana do tradycji.  Sprzedaż Chatford 
wydawała się jej czem* ostatecznem ; kieską i p ro ­
fanacją.

Na jakiś  wiek wstecz paru  Vere*ych podzwignę- 
lo  prestige mateTjalny rodu  handlem  w Indjach. Dziu 
dek Poli był dyrektorem  Wielkiej Kolei Zachodniej. 
Ojciec k tórego wbrew narzekaniom, rniuła zawsze m  
bardzo  zamożnego człowieka, zaczął swą karje rę  w 
dragonach  gwardji.  Za panieńskich  czasów opływała 
we wszystko. I*rzy wyjściu zantąż ojciec wyznaczy! 
je j  hojna pensję, którą jeszcze powiększył, gdy owdo­
wiała.

Ale stale narzekał i narzekał. Chociaż w szyscy n a ­
rzekali. N aprzykład  taki lord Demeter, którego było 
>łać na sztab służby i kilka samochodów

Ruina Y eresyoh wydawała się czems nieprawdo-
k  '  i jn

fa i Vli o tem wszystkiem .Mvrtilla? 
la była .starszą, niezam ężną siostrą PoJi, 

w C had to td  runkcje pani domu Miała do 
kwalii ikac je, jako żc. n a tu ra  obdarzyła ją rachun-

 iigłow i i sercem jak  z<egar. Utrz) myw ała dom na
imię hotelu szwajcarskiego, była oszczędna i prze- 
a . Ale widocznie s tary  i p o tu lm  ojciec odrabiał 
ugieso końca to, co ona zaoszczędzała z p ierw -

s 0:
Poła p r z e c z y ta ła  l i s t  k i l k a k r o t n i e  i. ja k o  K o b ie l i 

a to w a  z r o z u m ia ł a ,  ja k  i c o  s ię  s t a ło .  Ojciec n ę k a

ny powojennetni opłatam i, podatkami uochodowemi 
spadkiem  obligacyj i 1. p. klęskami spekulował w la- 
jem nicy za piecami córki. Towarzystwo, którego był 
dyrektorem , zbankrutowało. sj.utkieni czego poniósł 
wielkie straty. Wtedy zjawił się, jak  na zawołanie. 
Monte- Dangerfield. Pola znała go i miała o nim jak 
najgorsze wyobrażenie. Ale naw et jej przez myśl nie 
przeszło, że ten ciemny tj p zetknie? się z jej o jcrin.

Dtobroduszny, siwowłosy eksporucznik dragonów 
gw ardji  był ła twow ierny jak  dziecko. Wystarczyły, 
żeby Monte Dangerfield opowiedział mu o patagoń 
skiem Eldorado aby nieborak zgodził się zaangażo 
wać wi./ystkie swoje kapitaty. Pola była poprosi>i 
przekonana , że Monte Dangerfield nie stracił na k r a ­
chu  e ldorada ani grosza i że 7.abezpi<*czył się przed 
wszelkiemi dochodzeniami.

K atastrofa miała dwa oblicza: op łakane położenie 
ojca i przejście rodowego gniazda w ręce dorobkie­
wiczów. skupujących stare siedziby, m alu jących  s ta ­
roświeckie. dębowe- boazer ji na żółto i zielono, ścina 
jących kilkusetletnie drzewni, budujących garaże ua 
uświęconych traw nikach, zamienia jących średniow ie­
czne wieżyczki na dobudów ki w nowoczesnym dylu 
i łamiących serca lokajów chamstw em  i głupotą. Była 
lo zaiste sm u tna  perspektyw ą

Pola nie wątpiła że Ghadford Park  przejdzie w rĄ 
ce kuzyna, Edw arda Veresv‘ego, wojującego w Iraku. 
Nu szczęście, czy nieszczęście, starożytne praw o dzie­
dziczne zostało zniesione przed siedemdziesięciu lały, 
ale rozumiało się sam o przez si6j że żaden Voresy .iie 
popełniłby takiego świętokradztwa, żeby przekazać 
tiłiadford testamentem spadkobiercy innego nazwiska.

Veresych było sporo de par le montle, ole pom i­
mo ło, żaden n ie  był *pecjalnie zamożny, mogli >ię 
przecież złożyć na odkupienie rodow-ej siedziby dla 
jetlnego /  pośród siebie Nie m ożna bvło pogodzić się

u r o c z y s ta  premjGrBa N o w o ro czn y  p rogrom . Pełna Humoru arcyBZ*mpańska farsa p. t.

[iSlEfpłci*.'wGranit otel
Bajec-zna ob»,: og .i«ta SUZy VernOn, gen. komik ARMAND BERNARD i konkur. ScKevalieza R olan d  T outaift

Przebojowe piosenki. Tańce. Humor. — NAD PROGRAM: D o sk o n a ła  d o d a tk i.

TEATR4,,NO

R o m ia ito ś k i
S ala  Młe{sk*«
O d ro b iam ik a  5

D ziś o s ta tn i dzlari I N G - K O M G  1 Na s c e n ie  lasułka Polskie
J U T R O  

wielica 
premjera!

w realiitrcji genialne.
G o r z k a  Herbata

NA SCENIE:

> Franka Capia* W ro lsch  głów nych trzy g w itid y . B arbara Stanw ycH
N ils A sth er  i najsłynniejsza japońska gw iazda T n sh le  Mori.

J A i E Ł  H A  P O L S K I E  ^ o b r :  i - w  B etle jem , II-S m ierC  Herod®
“  ^  "  U Ł i S l i i Ł  Ceny m iejsc norm alne. Sala dobrze ogrzana

Pan
D Z I Ś  U R O C Z Y S T A  P R E M J E R A ! Po raz pierwszy w tym sezonte

Iwan Hozżuchin
jako obrońca kobiet będących we władzy tyrana oraz „platynowa" A  I

' ■"** Tania Fedor i Natalja Llsienko 111(1/  N f l l
17 epokowem 100% dżwiękowem arcydziele I  W m  ■  V  O I F

NAD PROGRAM: NAii«uw.'SZ. DODATKI. Up—*.a aię o Przyb. na początki p u n k tu a ln ie : 2 —4 - 6 — 8  -10.15  
u.J«ty honorowe i bezpłatne nieważne. Sala je*t dobrze ogrzana.

DZ1S czaruje cudown. śpiewem  
niezapom niany „Król żebraków"

F L I P  i  F l a r
Denis King, Theima Tuoo,

kom icy
wywotłbją na ta l i  huragany śm iechu 

w najnow azym  filmie Brat djabta
W k ró tce  
k o ro n a
p rod u k c]! _  _ _ _  _ _ _  m m m m m  -a
p o ls k ie j  *  *  V ' * 1* 1 * - 1  5 I 1 V I U  I I  v

W roli tytułowe* j£1Ba : jedyna JADWIGA SMOSARSKA, Bi g u s łń w  S am b o rsk i,
Z osia  H lrsk a , Loda H alam a i F ran ciszek  B ro d n iew icz .

Prokurator Alicja Horn
W szystkim  milcanikom X  muzy składa dy/ekcja  kma „Św iatow id- najlspsze NOJUOrOCZnC 
ŹyCZGflia i prosi o zaszczycen ie swoją obecnością  p ierw szego w idow iska w tym rolcu p .t.

T c wspaniałe areydzieło kroczy ni 
czele c iłe g o  szeregu nejlepszyctr 
filmów, które aą chlubą sztuki ki' 
nematograficznej, a które w net* 
■ zem kinie będą w yświetlane prze? 
cały nowy 1934 rok.

W rolach ( ł  : K. L ubleA ska, D. B ro d n ie w ic z , K. J u n o sz a -S tę p o w s k l, B. S am b orsk i I i .  W ęgrzyn*
Pieśni w wykonaniu Chóru Dana. Nad program : rewelacyjne dodatki. m

Z y C Z e n ia  i prosi o zaszczycen ie tw oją obecnością  pierwszego

Dziej* grzechu
D Z W IĘ n O W E  KINO

« 0 X Y ' łu
llcUerioza tei. 15-28

D ziś, w ponie W roi. g i. CiKWe BrOOk oraz 25,000 statystów. K -j i <
działek p r e m j e r a  R a W d l K d O d  " *  Iizacji 2.000.000 dolarów. Raz na 10 lat tworzy ki-
gigantycznego filmu mw® W l l H I l M l A l i  nematografj* taki fiim jak .Kawalkada". „Kawalkada

to film z życia 2-ch generacyj. NAD PROGRAM: D od atk i dŹW^KOWC. Dla m łodzieży dozwo^ode

L ( j  X
O sta tn ie  dni Ś w ią te c z n y  p ę o g r a n il Najlepsza 
p o ls k a  tryskająca rakietami dowcipu i pogodnego 
humoru, najweselsza k o m ed ja  muzyczena p. t.
W roi. gł. kwiat aktoratwa polskiego: A ćO lf D y m sza , M a szy ń sk i, Z im iń sk a , Z M ńaha. W . Conti i w. innycl1 

Porywające melodje i pieśni. NAD PROGRAM; D od atk i d iw it jk lW I , Dla m łodzieży dozwolono

Każdemu wolno kochać

W E B I E
NAJWiĘKSZA NA WILEŃSZCZYŹNiE  

F I R M A  M E B L I

S;ndT M. WILEMKIN i SHaiidL H .  W I Ł . C W I \ I H  1 0 'h 0
WILNO, WIELKA 21 ipoprzed Tatarska 26) 

poleca  wszelkiego rodzaju  Meble w dużym wyborze 
t a n i o  i s o l i d n i e

W Ę G I E L Górnośląsk. konc-
„Progress“

pole M . D E l I L L jagiellońska 3 
telefon 8- 1 1 .

Szkoła kosmetyczna W a r sz a w a , N. Św iatżb. t e l  00642*
d»je prtw o otwarcia gabinetu. Kurs czterom iesięczny. Początek 15 stycznia. 
Wszechstronne nauczanie kosmetyki. Nauka przyrządzania kosmetyków. 
Wvkładają wybitni lekarze specjaliści. U łatwienia mieszk. Progr bezpłatnie

d o k t 6 r

D. Zeldowicz
Choroby skórne, wener., 

moczo płciowe, 
od g. 9— 1 i 5— 8 w iecz

D r Z c i u O W i C Z u w f

AkusztrKs

13 IrlPIi

B '
TANIE MEBLE

Fabryka koszykarska poleca m eble sa­
lonow e, klubow e, w erandow e, oraz do 
pensjonatów, lampy, bujaki, i najroz­
m aitszą galanterię, dziecinne m ebelki

1 IOTAP7 k 31

W SŁ0 NICZ, W. Pohulanka 5

Chor. kobiece, wenerycz* 
ne, narządów moczowych

przyjmuje od 9 do 7 wiecz 
przeprowadziła się na

u l. J. J a s iń sk ie g o  5—20
(obok Sądu)

od f . 12—2 i 4 —6 wiec*,
przeprowadzili się
z Mickiewicza 24 na ul.

PŁYTY GRAMOFONOWE
O D  E O N 11i i

stoją na najwyższym poziom ie technicznym  
i artystycznym. Dzięki temu zdobyły ogólne 
uznanie. S ta le  nOWOŚd na płytach „OdeOll* 
z dziedziny muzyki lekkiej i poważnej do na­

bycia w największym wyborze w firmie
„U N IW ER SA Ł"  — Wielka 9

W ielki wybór patefCHdW .

x m iekiewicz* 24 ua ul.
WliefisKę 28, te l. 271

D r .  W o l f s o n
Choroby akórne, 

weneryczne, 
i m oczopłciowe

Wlleftska 7V tel. 10-67
od godz. 9— 1 i 4— 8

Dr. (ilNSBbkC
•horoDy birorns, wen. 
rycina  1 mocsopłolow*

Wileńska 3 t#i. 567
od god». 8 — 1 1 4— 8 .

Ł Blumowicz
Choroby weneryczna, 

skórne i moczopłciowe,
ul. Wielka Nr. 21,

tel. 9-21* od 9— 1 i 3— 8

Akuszerka
M . B r z e z i t i a
przyjmuje bez ■ nerw y
p r z e p r o w a d z iła  s lą

Zwierzyniec, Tom, Zaa,
aa lew o Gedemiaowak, 

ul. Grodzka 27

Akuszerka
Smiałowska

p rzep ro w a d z iła  >l«
na ul. Orzeszkowej 3— 12 

(róg M ickiewicza) 
tamzo gabinet koametycz 
ay, usuwa zmarszczki, bra 
dawki, kurza-kl i wągry

Do wynajęcia

Duzy Garaż
8X 8*1 j mtr„ może być 

i składem na towary.
Adres: ul. Zarzecze róg

Popławskiej Nr. 7.

K O W A I E K I H ż
V •' A ' '

. WArfAlPORCZYW J Z1
B ; d t i  c ł o w y

DO WYNAJĘCIA
mieszkanie z 3 cl. pokot
front z wygodami przy 
ul Jakóba Jasińskiego 16

(w pobliżu Sądu Okr,) 
Dow, się u dozorcy oraz 

Trocka Nr. 4 m. 1.

Poszukuję POSADY
maszynistki.lub kancelista 
ki w godzinach w ieczor­
nych. Zgłoszenia do adm. 

.Ku rjera W.“ pod M,

z losem. C.zyżby Bóg, k tóry  przez tyle wieków opieko­
wał się s lnrym  rodem, zajął .się tak bardzo k om plika­
cjami powojennemi, że zapom niał o Veresy‘ch?

Myśl Poli przeniosła się na osobiste sp ra w ..  Mąż 
zostawił jej bardzo niewiele. Z dodatkiem  pensji od 
ojca daw ała sobie jakoś radę i. przy - oszczędnościach 
mogła b) wać w świecie, rlo którego należała. Ale 
teraz?

Zapatrzyła się pustym wzrokn-m w białą ścianę.
Niepozorna kobieta może znaleźć w takich oko­

licznościach ni, jedno wyjście.
■Może przenieść się z Kniglitsbridge do l un tlta  n  

Gre-en.
Może sobie sam a szyć ubrania.
Może dostosować się sposobem życia do n iezam o­

żnych sąsiadów
Może Kł. przyjm ow ać sKromniutko. chlehem, m a­

słem i herbatą.
Może nawel wziąć życie z poważnej slrony, za­

cząć studjować Tołstoja Nietschewo, Freuda i panią 
Mcmey Webb, przydąezyTć się do lego, lub owego ru 
chu, m ifw ać  odczyły' i wogóle grać interesującą roi.* 
bunlowniczkt.

Może 'zam ieszkać na wsi i wyjść za pastora.
'łoże...
I lak bez końca. Możliwości jest bez liku.
Ale dla kobiety królewsko pięknej, dla której 

wspaniałe stroje są apamiżein natu ry  i która o<l chwili 
wejścia w świal. zdobyda sobie sam ym  wyglądem 
pierwsze mi jsce wśród wszystkich kobiet, problemat 
niedostatku nie przedstawia się tak prosto.

Oczywdscie mogła pisywui do pism, lecz p ro w a­
dzenie kroniki towarzyskiej wymagało by tow ania  w 
świecie. Z drugiej s trony nie wyobrażała sobie byw a­
nia na wielkich przyjęciach w charak terze  zawodowe) 
ieporlerk i.  zapisującej nazwiska gości i notującej spo­

jj*

strzeżenia, odnoszące się do toalet i klejnotów pań. 
Ryła dowcipna i zw^rolna. Mogła nap isać  drugą jjj.- 
wiesć... Miała obmyśloną fabułę już od dłuższego cza­
su... W estchnęła ciężko. Dochody literackie mogły 
starczyc najw yżej na diobinzgi —  jedną toaletę, poń 
czocliy, parę kapeluszy.

N adomiar złego nie mogła podzielić się swojeip 
zm artwieniem  z Klarą Demeter, bo by usłyszała w od 
powiedzi tylko jedną  radę:

—  Wyjdź za Pandolfa.
Ale Pola nie chciała wyjść za Pundolta. Był dla 

niej za dynamiczny', za żywiołowy. Pomimo jego roz­
bra ja jące j  naiwności, uważała go nietyle za człowieka 
ile za siłę. Działał na nią, to praw da, lecz serce jej 
pozostało zimne Inslvnkt ■ uczucia rodzinne nakazy 
wały jechac pierwszym pociągiem do Ghadford zc sio 
wami pociechy dla rozbitków Ale to byłoby ucieczką 
przed Pandolfem, przeciwko czemu buntowała się je- 
duma.

Go do Rabingtona, lo prosta  grzeczność nakaz) 
wała przesłać mu życzenia. Napisała więc na blankie 
eie: „Serdeczne życzenia i posłała nadół do port  jera 

Ale może on się przerazi —  pomyślała, że m o­
ja depesza pozwoli niepowołanym odgadnąć jego la 
jemnicę i spowoduje katastrofę  europejską,.

Roześmiała się z czułością, k tó ra  zdziwiła ją sa­
mą. Osiągnęła już lo  s l a d j u n i  f i l o z o f j i  kobiecej, p o d ­
ług k tóre j  męzczyzna jesi wiecznom dzieckiem. Kobie 
fy d o j r z e w a j ą  duchow o i dzieciństwa opada ją  z nich, 
jak zwiędh kwiaty. .Mężczyźni —  nie.- Gzyż jej ojciec 
nie był nieodpowiedzialnym m alcem? Któraż kobieta 
mogła się p o s z c z y c i ł  taką  w .chrow alą młodością, jak 
Pandolfo? Któraż. powyżej lat IrzydziiMu mogła 
wierzyć tak  jak Uglow? A Rabington —  czyż nie przy- 
]K)ininał dziesięcioletniego chłopczyka, bawiącego się 
w wojno i podchodzenie nieprzyjaciela? (D. c. n.)

rYydzwnlefwo „Karier WB-nst 1“ S k« z ogr. t»ap. Drukarnia „ZNICZ44, Wilno Biskupia 4. teł. 3 40 Reda! tor odpov iwlzlaluy Witold Kiszki*.
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